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(Ślepy alarm Gazdy Krakoicskicj przeciw de­
legacji, jakoby trzym ającej »ię solidarnoac. ełowiań 
akiej. — Tai aama Gazeta przeciw komisji, iv wy- 
rązić proponuje uznanie dla m inisterstw a. {ę-- Je­
szcze w sprawie podróży Gambetty P° Niemczech. 
— Sukcesja po Haytuerlem. - -  Ciekawa charakte­
rystyka hr. Alfreda Potockiego. — P. Czedik prze­
ciw klubowi niemieckiemn. — Groźna dla teutonó w 
1 aemitćw gztnrmpetycja chłopów dolno-auatrjackicb.)

Gazeta Krakowska, wielki alarm podniosła 
z powodu propozycji Narodnich Listów, aby Sło­
wianie austrjaecy wysłali deput&eję do cara przy 
łposobnośoi zjazdn jego z cesarzem austajackim, 
i  wyjednali a  niego poparcie słowiańskiej polity­
k i wewnętrznej w Anatrji. Insynuację o utwo­
rzyć się mającym klubie słowiańskim w Radzie 
państwa zdaje się uważać Gazeta Krakowska 
także za objaw dążności Czechow.

Bez wyjątku wszystkie stronnictwa czeskie, 
bo nawet i młodoęzesćy posłowie, zaprotestowali 
przeciw konceptowi Narodnich Listów, a i one 
same wycofały się z swej propozycji, spostrzegłszy 
uburzenie, jakie wywołała w całym narodzie cze­
skim.. A , co do zamiaru utworzenia- klubu sło- 
wiaf Jego  w Radzie państwa, od pierwszej 
chwili wyszło na jaw , i e  to była insynuacja, 
wymyślona przez ceritralistów, aby z  niej ukuć 
broń przeciw Czechom. To wszystko jednak igno­
ruje Gazeta Krakowska i uderza na alarm, iż 
delegacja nasza, idąc razem z Czechami rsyRa? 
dzie państwa, prowadzi naród polski na zagubę, 
w jakieś morza słowiańskie, z którego nie ma 
zmartwychwstania, ie  mogąc zająć w Radzie 
pańatwą.odrębne stanowisko, wyrzekła się go na 
rzecz solidarności, wspólności słowiańskiej itp.

Tymczasem w istocie rzecz się ma wprost 
zeciwnie. Polska delegacja, tworząc wraz z 

lami i konserwatywnymi Niemcami: więk­
szość w.Radzie .państwa, zajmuje jak  przedtem 

jUk, i teraz , odrębne swe stanowisko, i z tego 
odrębnego stanowiska wywiera na resztę więk­
szości przeważny wpływ. Jeźli były n Czechów 
aspiracje do Moskwy, to , te aspiracje właśnie ą- 
mR^ły, odkąd Polacy idą w Radzie państwa ra­
zem z Czechami. Dla utrzymania przymierza z 
Polakami musieli Czesi tych aspiracyj się wy­
rzec. A nawet w kółkach, .gdzie się ich nie wy­
rzeczone, musiano je powstrzymać. Najlepszą 
illustracją tej zmiany jest dziennikarstwo cze­
skie, P rzed trzema jeszcze, laty manifestowało 
się. .ciągle s)m patjam i. dla Moskwy. Dz:ś już  'te 
mjwufęoUł^e ustały, 1 .tylko \ Naródtnch Li- 
ztąck czasami się odzywają. Zresztą i ogólna sy­
tuacja Czechów, w  Austrji się zmieniła. Tworząc 
większość w Radzie państwa, już nie potrzebują 
zwracać oczu ku Moskwie, ba nawet uważają tó 
za  bardzo szkodliwe dla swej sprawy, jak to po­
wszechne odepchnięcie przez naród propozycji 
Narodnich Listów wymownie świadczy.

Tażsama Gazeta Krakowska w „Listach sej­
mowych “ • m  Lwowa aderza na komisję, propo­
nującą sejmowi odpowiedź nakwestjonarjusz rzą­
dowy, która komisja śmiała oświadczyć rządowi 
„wdzięczność (nie w d z i ę c z n o ś ć ,  lecz u z n a ­
n i e ) ,  i i  zwrócił uwagę na potrzebę reformy ad­
ministracyjnej a zasięgając w  celu jej przepro­
wadzenia zdania reprezentacyj poszczególnych 
królestw i krajów, złożył niewątpliwy dowód 
konstytucyjnego poszanowania autonomii. “ Autor 
tych ^Listów rozumuje, że gdy ustawodawstwo 
gminne i o reprezentacjach powiatowych należy 
do sejmów, więe rząd gdzieindziej jak tylko do 

„ sejmów udać się nie mógł, więc Wdzięczności (u 
znania) z tego powodu wyrażać mn nie należy. 
Lecz reforma administracyjna dotyczy nietylko 
gminy i reprezentacji powiatowej, ale . urzędów 
politycznych powiatowych i rządu krajowego, a 
te należą do zakresu Rady państwa, minister­
stwo zaś na podstawie §. 19. statutu zapytuje 
sejmy o opinię względem potrzeby reformy tych 
władz. Przedtem zaś żadne ministerstwa: nie za­
pytywały sejmów o opinię W tym względzie, 
lecz przedkładały wprost Radzie państwa swe 
projekta organizacji władz politycznych. Komisja 
więc z tego powodu wyraża swe uznanie mini­
sterstwu.

Py tan ie: czy Gambetta był w Barcinie?— 
jak stało wczoraj tak stoi dzisiaj nierozstrzy­
gnięte. Wprawdzie niektóre pisma niemieckie, 

Dresdener Nachrichten, National Ztg., wie­
deńska Lresse, klną się na wszystkie bogi i 
twierdzą, że był i uzyskał od Bismarka pozwo­
lenie na utworzenie gabinetu pod swoją prezy- 
dencją. Natomiast wszystkie -republikańskie dzien­

Boleslawa Śmiałego grób

niki francuskie twierdzą stanowczo, że ani my­
ślał jeździć do Bismarka, że wprawdzie podró­
żował po Niemczech, ale mimo to nie uważał 
wcale za właściwe spotykać się z kanclerzem 
niemieckim; wszystkie zaś insynuacje pism nie­
mieckich jak np- twierdzenie, że Gambetta pro­
sił Bismarka, aby rzucił w niepamięć zeszłoro­
czna wojowniczą mowę wypowiedzianą w Cher- 
bourgu i aby w ogóle darował mn wszystkie po­
gróżki rewanżowe, są oczywiście nikczemną po- 
twarzą, ukutą w tym celu, aby Gambettę skom­
promitować w oczach całej Francji i przeszko­
dzić mu w utworzeniu gabinetu.

Z te^o widzimy, na jakiem stanowisku sto­
ją  jedne i drugie pisma Przypuszczając zatem, 
że Gambetta nie był u Bismarka, można mu zro­
bić zarzut, iż dopuścił się kroku nietaktownego, 
wybierając się w podróż dó Niemiec w-chwili, 
kiedy cała Europa wiedziała o tern, że za parę 
tygodni otrzyma óa od Grevyego polecenie do 
złożenia nowego gabinetu. Czyż mu tak gwał­
tem było potrzeba zwiedzać kraje niemieckie ? 
Obchodził się dotąd bez tego, mógł więc jeszcze 
parę lat poczekać i  wybrać sobie sposobniejszą 
chwilę. Zresztą, jeżeli już mu tak bardzo zale­
żało na poznaniu wewnętrznego życia Niemców, 
poeóż uciekał się do traWestabjń po co przybie­
rał fałszywe nazwisko, po co się taił z tą  po­
dróżą? Dlaczego nie jechał oficjalnie, jako Gam­
betta, pod jawną kontrolą reporterów dzienni­
karskich ? Bał się może o w&cyj ? Ale przecież 
po pierwsze Niemcy nie bardzoby się nS nie sa­
dzili, a powtóre, zwykłe jego podróże po Fran­
cji nie dały go inam poznać jako człowieka któ­
rego grzechem jest skromność.

To też ważąc wskystkie te pro i contra 
przychodzi się mimowoli do przekonania, że do­
mysł, iż Gambetta był u Bismarka, więcej ina 
szans prawdopodobieństwa, aniżeli twierdzenie 
przeciwne A że będąc, musiał wyprzeć się tej 
polityki,- której był rzecznikiem w CherbourgU, 
le  musiał złożyć Bismarkowi zapewnienia, iż ha­
słem jego będzie pokój, to jest tak oczywiste, 
że- nawet uzasadnienia nie potrzebuję. Inaczej 
bowiem wizyta jego byłaby bezprzedmiotową. 
Wszelką więc ma rację organ drezdeński, mó­
wiąc, że dla sprawy pokoju Wizyta Gambetty w 
Barcinie więcej ma znaczenia niż zjazd gdańBki.

Dla politycznej sytuacji Eńropy ma tedy 
dyskusja, tocząca się na temat podróży Gam­
betty, niepoślednie znaczenie. Wśród tylu sym- 
ptomatóW, zdradzających dojrzewanie wielu 
spraw pierwszorzędnej w agi; wśród ogłaszanych 
jednego- dnia, a  zaprzeezanych następnego, po­
głosek t> demonstracji flot austriackie), włoskiej 
i* hiszpańskiej na wybnaeżtr- afrykańskiem, to 
znowu francuzkiej i- angielskiej na wybrzeżu 
egipskiem; wśród ciężkiego porodu trójcesar 
sklej kombinacji i wreszcie wśród ruchi rozfcła 
dowego, jaki coraz wybitniej ujawnia się w świę­
cie- muzułmańskim: formacja gabinetu Gambetty 
byłaby wypadkiem, jakkolwiek przewidywanym, 
w każdym jednak razie zaostrzającym sytuację. 
Tymczasem dzisiaj nie wywoła ona już żadnego 
niepokoju, & domysł, że Gambetta otrzymał od 
Bismarka aprobatę na złożenie gabinetu, pozbawi 
jego miniateijum,, chociażby niewiedzieć jak ra­
dykalnie było. ułożone, ze wszelkiej wojowniczej 
barwy. Nowy rząd wejdzie cicho na porządek 
dzienny, zapisany zostanie bez ostentacji w kro­
nice dziejowej, nie wywoła popłochu na giełdach 
i nietylko nie zaostrzy stosunku Francji do Nie- 
miee, ale nawet kto wie czy go nie złagodzi.

napowrót opanować losy Austrji dla swoich in­
teresów i interesików szwindlerskich. Ale też 
sypiąc niespodzianie pochwałami dla ś. p. Hay­
merlego, nie zapomina Nowa Presse wołać: „Kto­
kolwiek zostanie następcą br. Haymerlegc, każ­
dy będzie zmuszony przedewszystkiem przeobra­
zić pozycję ministra sprąw zagranicznych, zanim 
się podejmie kierowania, pprawami zewnętrznemi 
czy to dawnemi c::y nówemi tarami. Wewnętrzna 
polityka zanadto związana jest z zewnętrzną, 
aby można myśleć o pomyślnej działalności mi­
nistra spraw zagranicznych, nie przywróciwszy 
harmonii pomiędzy wszystkiemi najwyższemi po­
sadami w państwie."

Ótóż między br. Haymerlem, Tiszą i Taaf 
fem panowała właśnie ta harmonia, i nie zakłóci 
jej zgon br. Haymerlęgo— chyba że ster spraw 
zagranicznych poruczońy zostanie człowiekowi, 
ttóryby dążył do waśni. Zwłaszcza co do sto­
sunku Taaffego a Tiszy, Tisza sympatyzuje z 
Taąffęm ze względu właśnie na zwolenników 
Nowe} Pretsy i przeciw nim.

Nowa Presse niezręcznie się wyraża, i jak  
Herbsta ubiegł p. Plener, tak  ją  ubiega W ientr 
Alg. Z tg , która otwarcie wyznaje: „W obozie 
centralistycznym wszelkie sprężyny poruszą, abj? 
ze zmianą osoby nastąpiła i zmiana rzeczy, i 
żądają, aby mińisterjum spraw zagranicznych 
zwróciło się przeciw Obecnej polityce wewnętrznej!"

Niestety jednak ten obóz nietylko aż nazbyt 
nakompromitował się wobec korony, aby jego

Mieliśmy nieraz sposobność za życia br. Hay- 
merlego z uznaniem wspominać o jego polityce, 
co nam się nie przytrafiało z jego poprzednika­
mi. A jeżśli zagranica jak najzaszczytniej o nim 
wspomina, to w Austro-Węgrzech po raz pierw­
szy podobno wydarza się, aby organa wszyst­
kich bez wyjątku stronnictw z najszczcrszemi pi­
sały pochwałami, z prawdziwym nawet żalem, o

wpływ ińógł zaWażyć przy wyborze następcy br. 
Haymerlego — ale co fatalniejsza, jeżeli po zgo­
nie br. Mansfelda niema żadnego kandydata na 
posadę centralistycznego ministra prezydenta w 
razie powrotu centralistów do steru — tak tem- 
mhiej ani pomiędzy żywymi ani nawet pomiędzy 
nieboszczykami nie posiada nikogo śród swoich 
któregoby mógł forytować ha sternika spraw 
zagranicznych — i  z Wściekłością w duszy zga 
dża się na powierzenie tego steru nawet jakie­
mu Madiarowi —  feylenie komu z austrjackie 
szlachty anticentraliitycznej. Nowa Presse z 
ciałem i duszą zapisuje się Madiarom, byle nie 
dopuścili k& Schwarźenberga, albo hr. Traut- 
mańnsdorfa albo br.'Hubnera.

Z tych trzech atoli chyba tylko br. Hlibner 
pretendował by o tę posadę, i w tyto może du­
chu miał d Wie wielkie mowy na ostatniej sesji 
delegacyjnej, w których namiętnie uderzał prze­
ciw Gambecie i jakóbinizmowi. Ale dlatego też 
możliwym byłby na ministra spraw zagranicz­
nych tylko w razie, gdyby jak niegdyś zanosiło 
się na koalicję. mocarstw północnych przeciw 
Francji- i jakóWnizmowś Co do hr. Trautmans- 
dorfa, przeciw temu protestował niegdyś gabi­
net petersburgski, gdy go zamierzono mianować 
ambasadorem w Petersburgu; ale choć umiał so­
bie następnie pozyskać Moskwę, zawsze jednak 
o nim mowy być nie może jako ministrze spraw 
zagranicznych. Ks. Bchwarzenberg zaś chyba 
tylko na wyraźny , rozkaz cesarza objąłby urząd 
publiczny.

Andyassy pozostaje po za obrębem kombi­
nacji. U dworu nie myślą o nim, i wiedząc to, 
zapewne oświadcza on, i e  nie zostałby następcą 
swego następey mianowanym li dlatego, że ten na­
stępca zeszedł z świata. Nie myślą o nim i W ę­
grzy. O ile sądzić można z głosów węgierskich, 
z góry protestują oni tylko przeciw powierzaniu 
teki spraw zagranicznych takiemu człowiekowi, 
któryby gotów był oddać się Moskwie. Tak na­
leży rozumieć te głosy, a nie tak jak wypaczają 
je pisma centralistyczne, jakoby Węgrzy oświad­
czali się przeciw kandydaturze takiego człowie­
ka, któryby popierał słowiańską politykę we­
wnątrz Austrji.

Słychać o takiej kombinacji, że następcą 
H&ymerlego ma zostać Tisza , a na jego miejsce 
zostałby węgierskim ministrem prezydentem mini­
ster skarbu,,. hr. Szapary. Inni- powiadają, że 
teka po Haymerlem należy się p. Szlavyemu, 
wspólnemu, ministrowi skarbu; tymczasem pe­
anem jest, że p. Szlavy i obecną swoją tekę,

zgonie wysokiego dostojnika monarchii. Nawet | która mu, z wyjątkiem zarządu Bośuii, żadnej
organ kdszutowców Egyertetes pisze: „Był to za- — 1---------— 4---- J - - 4—  —
cny mąż stanu, poważny dyplomata. Ze zgonem 
jego wielką ponoszą stratę Węgrzy, do których 
nieudaną miał sympatję." A co pisze półurzędo- 
wa Stara Presse, ze „dalekim był cd mieszania 
się w politykę wewnętrzną; obejmując ster spraw 
zagranicznych, rozprawił się na jasno z Taaf- 
fefo i odtąd wiernie trzymał się zasady, że w 
Austrji nie wolno Słowian przyciskać do muru"
— to potwierdzają i pisma czeskie, wykazując, 
że i w zagranicznej polityce hr. Haymerle tak- 
samo postępował.

I  w uznawaniu jego charakteru, zdolności i 
zasług około państwa nie pozostają w tyle na­
wet organa centralistyczne — które przecie je­
szcze niewiele dni temu konieczne usunąć go 
pragnęły. Trudno już o dowód jaśniejszy, jak tą 
banda w żadnych nie przebiera środkach, byle

wcale pracy nie zadaje , dopiero po najusilniej 
szych a długich namowach przyjął. Mówią i o 
p. Szecsenie, konserwatyście, — najwięcej zaś o 
trzech głównych ambasadorach austrjąckich, hr. 
Karolym, hr. Szechenym i hr. Kalnokym — z 
tych prawdziwie jest zdolnym tylko hr. Kalnoky, 
ambasador w Petersburgu, piastujący w armii 
stopień jenerał-majora.

Jako rzecz, pod wieloma względami dla nas 
ciekawą podajemy tu-jeszcze następujący tele­
gram Politiki z Wiednia d. 11. hm : „Zdaniem 
osób, ze stanowiska swego urzędowego mającyeh 
bardzo bliskie konneksje z rządem, powołanie 
^napowrót hr. Andrąssego nie jest niemożliwem, 
gdyż, położenie obecne jest dość podobne owemu, 
jakie za urzędowania i przez urzędowanie jego 
było. Wszelako zdaniem tychże samych osób nikt 
by się w obecnej chwili tak  nie nadawał na

sternika spraw zagranicznych jak hr. Alfred 
! totocki.

„Jest on u dworu persona gratissima, a i u 
głównych obcych dworów wcale nie niemiłym. W 
j Petersburgu jest jnż oddawna dobrze pisany, a w 
Berlinie od czasu, gdy za pobytu cesarzowej Au 
gusty w Wiedniu był jej przydany jako caoaliere 
serv nie. Przyjaciel Taatfego, jak  był przyjacie- 
em Haymerlego, hr. Potocki nie jest żadnemu 

stronnictwu niemiłym. Nadto jego neutralność 
pomiędzy Madiarami a niemiectwem — które to 
obie strony w duszy byłyby rade, gdyby z po­
wołaniem Potockiego rozwiała się ich wewnętrz­
na sprzeczność między zasadniczą rywalizacją a 
opportunistyczną przychylnością — bardzo by 
tu zaważyła na szali, zwłaszcza gdy będąc w 
tej mierze neutralnym, nie jest też prononsowa- 
nym Polakiem. Jednem słowem, nateraz hr. Po­
tocki jest jakby stworzony na ministra spraw 
zagranicznych, ale zachodzą jeszcze trudności, czy 
sam zechce przyjąć tę tekę “

Otóż na serjo podnoszoną jest tylko kandy­
datura hr. Kalnokiego. Zresztą zachodzi pyta­
nie, cąy rychło zostanie zamianowany nowy mi­
nister spraw zagranicznych. Seąja delegacyjna 
za pasem, i ani Tisza ani Ta&ffe nie przystaną 
na jej odroczenie, rychłe przeto zamianowanie 
głównego reprezentanta rządu wobec delegacyj 
jest bardzo potrzebnem. Ale znowu zważyć na­
leży, iż trudno aby nowy minister miał być o- 
rędownikiem akcji br. Haymerlego, i ten obowią­
zek poruczyć wypada p. Szlavyemu, jako człon­
kowi jego gabinetu.

** +
Na widowni agitacji centralistycznej wystą­

pił nowy szermierz, p. Gzedik, jeden z dawnych 
koryfeuszów centralistycznych, obecnie jlny dy­
rektor kolei Zachodniej (z radcy szkolnego) i 
poseł do Rady państwa z okręgu Stockerau poc 
Wiedniem. D. 9. bm. miał on mowę do wybor­
ców swoich w Poysdorfj w której poruszył i a- 
gitację celem utrzymania klubu niemieckiego, 
oświadczył:

„Czytałem niedawno, że pewien znakomity 
przewódzca centralistów dąży do przeobrażenia 
stronnictwa niemiecko-liberalnego na podstawie 
narodowej. Ale Ja się obawiam, że wyniknie ztąt 
śoyśja w stronnictwie centralistycznem. Dotych­
czasowi nie-niemieccy członkowie onego utworzą 
osobny klub, tudzież szlachta nie zechce wstą 
pić do klubu niemieckiego — jak to wypowie 
dział p. Plener, który przecie lepiej od innych 
zna usposobienie szlachty. A i marszałek dolno- 
anstrjacki br- Felder przeciw hasłu „deutsch-na- 
tional" wystąpił . z hasłem „deutsch - ósterrei- 
chisch". Niemcy nie powinni obrażać ani też 
prowokować, owszem powinni być uprzejmymi 
dla Słowian; powinni zająć stanowisko oględne 
ale zdeterminowane, powinni się konserwować. " 

Tą mową wielce oburzył p. Czedik prasę 
centralistyczną. Ale Vaterland przypomina, że i p. 
Suesś, który obecnie ani myśli odzywać się do 
swoich wyborców, już na wiosnę im zapowiada : 
tworzenie się klubu niemieckiego, dodając kate­
gorycznie, że do niego nie wstąpi.

Jak  Stara Presse donosi, dolno - Uustrjacka 
liga włościańska zbiera podpisy na ogromni, 
szturmpetycję do rządu. Dzienuik ten powiada, 
że zawiera ona 26 żądań, z których te wymie­
nia: Austrja powinna odgraniczyć się od Węgier 
linią ełową a przystąpić do niemieckiego Związ­
ku cłowego; należy przywrócić sześcioletni mus 
szkolny, a do wojska br^ć tylko ochotników; 
rewizja konstytucji i poddawanie pewnych ustaw 
pod głosowanie Indu; wykluczyć żydów z wsze 
kich urzędów publicznych i zabronić intabulo 
wania hipotek na posiadłości rustykalne.

Chłop niemiecki przejął część haseł rzuca­
nych przez agitatorów teutońskich i semickich, 
ale swoje zawsze ma głównie na oku. Ztąd uro 
sła mieszanina, przerażająca teutonów, którzy 
głównie tą ludnośćią stoją, co żąda ceł ochron­
nych przeciw towarom z Rzeszy niemieckiej, 
niemniej i semitów.

Sejmowe.
XXIV.

(Rozprawa ogólna nad projektem zrzędzenia inter­
natu dla nczniów męskiego seminarjnm nauczyciel­
skiego we Lwowie. — Bodziai czasn. — Odpo­
wiedź na zarzuty nasze uczyu.ou' przedsiębiorstwu 

zamierzonej kolei Lwó,\-Sokal.)

Wczorajsze posiedzenie, które trwało do 
w pół do 4tej popołudniu, wypełniła rozprawa 
jeneralna nad sprawozdaniom komisji edukacyj 
nej o wniosku Wydziału krajowego względem u- 
tworzenia bursy dla 60 nczuiów męzkiego semi 
narjum nauczycielskiego we Lwowie. W ynik gło-

Preedptatę i ogłoszenia przyjm ują:
W e L-wowie b ió ro  ad m in istrac ji „G azety N a r .“ 

plao H alick i w p a łacu  W . U iaaieck ich  O głoszenia 
w P aryżu  p rzy jm uje  w yłącznie d la  „Gnz. Naród.* 
a jen c ja  pan a  A d am a, R ue C lćm ent, 4 P a r i s ,  O tto 
l ia a s s  w W iedniu , (B aasensieiE  e t VogIer) nr. ;0 
W alfischgasee. A. O ppelik  S ta d t, S tnbcnbastei 2. 
M. P u le s . I. R iem ergasse  18 R u d o lf Mosse, 
S c ile rs ła tte  Nr. 2 ,  H enr. Sohnllek, jen . a jencja  
een tr. eksp. ogłoszeń, G L , D aube e t Cmn W'oll- 
ze ile  ]%.t ^  H am burgu pp. H aasinstŁ in  e t Ycglc-r 
R a jc b m a i e t F re sd le r , v  W arszav. i6 S en a to rsk a  2 
W. K o łliń sk i w Krakowie.

O G Ł O SZ E N IA  p rzy jm ują  się za o p ła tą  6 en t ó i  
m iojsoa o b ję to lo i jed n eg o  w iersza drobnym  drukiem

Reklam y w rn bryce „Kadestane" 
*0  ct. od w ie rn a .

sowania wiadomy. Jak  przewidywaliśmy, wnio­
sek komisji otrzymał większość; głosował za nim 
cały środek Izby t. j. stronnictwo krakowskie, 
łodolskie i ateńczycy, przeciwko wnioskowi ko­

misji głosował klub postępowy i Rusini.
Powody, które skłoniły klub postępowy do 

głosowania przeciwko wnioskowi komisji, streścił 
poseł Spł&wiński, kładąc głównie nacisk na to, 
że gdy w ogóle do seminariów nauczycielskich 
gamie się tylko młodzież najuboższa, gdy ta  su­
ma, jaka obecnie może być obracaną na zapomo­
gi dla niej, musi być tak dalece rozdrabnianą, 
iż wynosi zaledwie po 5 złr. w a w przecię­
ciu. więc zakładanie w tej chwili wyjątkowo dla 
i wowskiego seminarium męzkiego, a w tem semi­
narium liczącem 250 nczniów dla 60 wybranych 
kosztownego internatu, nie jest właściwem — 

zwłaszcza kiedy — jak  to wczoraj podnieśliśmy, 
Wydział krajowy ze względów oszczędności mu­
siał około 100.000 złr. wykreślić z wypracowa­
nego przez Radę szkolną krajową preliminarza 
potrzeb pieniężnych istniejących już szkół. Poseł 
Spławiński nie oświadczył się zasadniczo prze­
ciwko użyteczności internatów albo też burs, 
ecz tylko zaznaczył, że wobec panujących o- 
)ecnie stosunków, używanie funduszów krajowych 
na podobnie wyjątkowe środki pedagogiczne nie 
powinno mieć mięisca.

Wymownych obrońców miał jednakże wnio­
sek komisyjny, dr. Małecki z całym ogniem prze­
świadczenia gorącego, na gruntownej świado­
mości sprawy opartego, bronił bursy Dostarczy­
ły mn wątku do argumentów jego głównie dzie­
jowe reminiscencje na dawne bnrsy i konwikta 
za czasów rzeczypospolitej. Wszystko to prawda, 
co mówił pan profesor. Lecz o jednem zapom­
niał Mianowicie, iż owe instytucje powstawały 
sumptem prywatnym — jak i teraz bnrsy po­
dobne zakładane bywają staraniem kół prywat­
nych

Fundnsz publiczny jest przeznaczony dla sy­
stemów, dla ogółu — nie dla wyjątków. Gro­
madka wychowanków internatu przy seminarjum 
nauczycielskiem we Lwowie będzie miała pre­
tensję, a poniekąd i prawo do tego, ażeby wy­
jątkowo była traktowaną wobec kolegów w szko­
le, i w całej też późniejszej karjerze zawsze 
kandydaci, wychodzący z internatu, będą wyma­
gali wyróżnień od towarzyszów zawodu minoris 
educationis, którzy nie chowali się w interna­
cie — i zawsze będą przedmiotem zazdrości, a 
może nawet i zawiści ze strony mniej szczęśli­
wych kolegów, którzy nie mogli dostać się do 
internatu. Ta sama rzecz, prywatnym kosztem 
założona, byłaby pożyteczną i wszelkiego uzna­
nia godną. Gdy zaś fundnsz publiczny ma być 
użyty dla jakiegoś oderwanego wyjątku, jakkol­
wiek szlachetnego i racjonalnego w ideale swoim, 
to już przez to samo, żs to ma być w y j ą t e k ,  
nie powinna być dopuszczoną.

Ale -  stało się. Sejm uchwalił, że bursa 
będzie, więc niechajże będzie dobrą. W tym du­
chu powinna też być traktowaną ta  sprawa przy 
dzisiejszej rozprawie szczegółowej tak przez 
zwolenników wniosku komisyjnego jako też i 
przez przeciwników jego. Walka zasadnicza 
skończona, gdy zaś zasada przyjęta, to wszyst­
kie usiłowania należy w tym kierunku zjedno­
czyć, ażeby w sposób najracjonalniejszy, naj­
praktyczniejszy zastosowaną została.

Jeśli to prawda, iż jak mówią sesja sejmo­
wa ma skończyć się dnia 22. bm. tj. w przyszłą 
sobotę, to istotnie mało już czasu pozostaje na 
załatwienie wszystkich przedmiotów, czekających 
załatwienia. Dzisiejsze posiedzenie wypełni roz­
prawa szczegółowa nad urządzeniem bursy dla 
uczniów seminarjum nauczycielskiego, a jeśli po­
zostanie czas, różne drobniejsze sprawy. Pozosta­
wałoby jeszcze' ośm dni do obrad. Rozprawa nad 
kwestjonai iszem w sprawie reformy administra­
cji zajmie dwa albo trzy posiedzenia, kwestja 
Banku krajowego najmniej dwa posiedzenia, bud­
żet szkolny jedno posiedzenie, budżet ogólny zaj­
muje zwykle trzy dni czasu. A g d z i e ż  c z a s  
n a  r ó ż n e  i n n e  s p r a w y  we  w n i o s k a c h  
p o s e l s k i c h  i p r z e d ł o ż e n i a c h  W y ­
d z i a ł u  k r a  j o  we g o  p o r u s z  o n e ? ,. .

W sprawie projektowanych linij kolejowych 
Lwów-Sokal i Jarosław-Sokal w odpowiedź na 
wczorajszy nasz artykuł otrzymujemy z kompe­
tentnej strony następujące wyjaśnienie:

„Ministerstwo handlu poleciło c. k. namiestni­
ctwu jak  najspieszniejsze przeprowadzenie rewi­
zji trasy w celu koncesjonowania linii Lwów- 
Zółkiew-Sokal przez kolej Czemiowiecką pro­
jektowanej, i już za kilka dni zbierze się komi­
sja złożona z delegatów namiestnictwa, jeneral- 
nej inspekcji dróg żelaznych i ministerstwa

w  Osfijafeu.

Publicysta n&sz p. Stefan Baszczyński, przed­
sięwziął i wykonał w sierpniu r. b. dawno za­
mierzoną pielgrzymkę do grobu Bolesława Śmia­
łego, w celu’'zbadania na miejscu szczegółów, 
odnoszących się do ostatnich chwil życia tego 
króla-pokutnika, od lat ośmiuset spoczywającego 
na obcej ziemi, a zapomnianego przez potomnych 
rodaków.

Autentyczność znanego powszechnie faktu, 
to j«W przybycie do Ossjaku i pokutniczego ży­
cia, tudzież śmierci króla Bolesława w tame­
cznym klasztorze Benedyktynów, nigdy nie była 
stanowczo zaprzeczońą. Tylko pojawiała się nie­
kiedy tu  i  ówdzie pewni wątpliwość, tycząca 
się niektórych Szczegółów a  zWłaszczr grobu 
jego i dotąd istniejącego'tam pomnik

Baszczyński posfcanowjL zbadać do dn»̂  o fle

to byłp, możebnem, tę ważną dla dziejów na- 
szyeh kwestję. Kilka dni wyłącznie temu po- 
wTiwh , I rź ez ózw pobytu swego w Ossjaku i 
r  V I)rzW zał miejscowe akta,kościelne k s ięg i. i . klwatorną bibliotekę dokła­
dnie ; zebrał tradyćjb, oahósząće Się do Bolesła­
wa Śmiałego; przejrzał kroniki i ogłoszone pó­
źniej dzieła miejscowych, k&iyntyiskich history­
ków i doszedł do przekonania, iż dziejowe po­
danie o Bolesławie Śmiałym, pomimo pewnych 
krytycznych uwag sceptycyzmu, me może ulegać 
najmniejszej wątpliwości

2  wielkiem zdziwieniem, nie zastał tam ża­
dnego śladu badań pvzez polskich uczonych do­
konywanych. Zdaje się, że o grobie i prochach 
wielkiego króla, jakkolwiek winnego zbrodni w 
uniesieniu, chwilowem, lecz przykładnie pokutu­
jącego, zupełnje zapomniano! Iluż władców zbro- 
esyło się krwią milionów męczenników t ileż 
zprofanowano ołtarzy, miejsc świętych 1 ilni do- 
stojników kościoła Chrystusowego* kapłanów, 
ćhrześcian padło ofiarą. ppzemoCy, pychy! iluż 
ich zginęło w więzieniach, na wygnt a iu , albo 
tta szuTbienięy za ojczyznę i w iarę, pod lato- 
wskim mieczem!..! Bateżnj n mordercom Indz- 
kóśd, systóińatyćznie, prżeź lata i wieki pa łe

skazującym na śmierć niezliczone zastępy nie 
winnych, spółcześni ich i potomni, szczycący się 
oświatą, postawili wspaniałe pomniki chwały! 
A grób Wielkiego naszego, króla, obrońcy ojczy­
zny, pogromcy nieprzyjaciół, pokryty pyłem, za­
rosły chwastem, ukryty w głuchej, pustelniczej
ciszy!

TTT -
. . .  — , wewnątrz wznosi się ar-

™ p grobem. Na zewnętrz­
nej ścianie wmurowana wielka kamienna tablica 
z napisem i rysunkiem w płaskorzeźbie, wyo­
brażającym koma bez jeźdźca, z siodłem i trę- 
zlĄt sięgające, sądząc po rysunku i ornamen­
tach, co najmmej XIV. a może X III , lub nawet 
XII. wieku, według zdania archeologów. Pod tą 
tablicą, położona horyzontalnie, - na , cmentarzu, 
wielka płyta ciosowa, pokrywająca sklepienie 
grobu, otoczona porządną k ratą  żelazną, wznie­
sioną przed czterdziestu kilku laty  kosztem mo­
żnych obywateli Galicji.

Lecz kościoł ten, z powodu wielkiego ubó­
stwa mieszkańców małej, czterysta dusz liczącej 
parafii, chociaż mieści w, sobie mnóstwo nieoce­
nionej wartości pouinikóWt. jak  starożytny tryp­

tyk i pomniki dawnych op&tów, obecnie zupełnie 
jest zaniedbanym. Ubogi, zacny proboszcz, ksiądz 
Andrzej Krainc (K&ryntj&nin, czyli podług na­
rzecza ludowego Koroszec rodem) zaledwie ma 
z czego żyć. Kościoł zapełniony pyłem i gruza­
mi. Królewski grób w nader smutnym stenie 
Dziury w murze nad grobem świecą się w kuku 
mieiscach. Przez kraty spływa woda na kamien­
na, poziomą płytę i przez szpary niewątpliwie 
ścueka do grobu. Otworzone zawsze dotąd drzwi 
kraty wyżąj wymierzonej, dozwalały wszystkim 
przechodniom deptać grób królewski i ryć swoje 
imiona na owęj starożytnej płycie z koniem i 
napisem: K ,x  Bolealau» Poloniae Occiesor Stani- 
slai epn. Cracooienuii. Ta tablica z twardego, 
Diatego jak marmur, miejscowego kamienia wa­
piennego, zwanego przez mieszkańców Ktesel- 
stein, zawiera dłngości (mierząc od lewej ku 
prawej ręce) jeden metr i 86 centimetrów a 1 
metr 8 centimetrów wysokości.

Pomiędzy imionami, znajdującemi się na pły­
cie, widnieje kilkanaście nazwisk polskich. Te- 
mi czasy zwiedzali grób Bolesława Śmiałego po­
dróżni; lecz żaden z nich nie zabezpieczył go od 
profanacji i upadku, który mu rychło grozi: 
Pr ed kuku miesiącami {w maju reku bieżącego)

zwiedza! także » miejsce potomek jednei z nai- 
starożytniejszych rodzin w Polsce, jadąc podobno 
lo Afryki. Nie zostawił ani jednego grosza, jak 
zapewnia ksiądz Krainc, na odnowienie albo 
przynajmniej na poprawienie i oczyszczenie gro­
bu. lem  smutniej, iż jest to młody człowiek, na­
leżący do magnackiej i wielce w kraju zasłużo­
nej rodziny. Kraj ma prawo od niego wymagać 
wszelkich posług na polu ojczystem. Zapisał się 
tylko w księgę kościelną wraz uanczycielem swo­
im i towarzyszem podróży księdzem K.

Pokrywające grób pod arkadą w kościele ja ­
kieś kości ludzkie, trupią głowę, gruzy, śmieci- 
ska, kazał Baszczyński przy sobie uprzątnąć, za­
mieść; zewnętrzną płytę na cmentarza wypleść 
z  chwastów, oczyścić i zostawił skromny fuudusz 
na klucz, z zastrzeżeniem, aby odtąd krata za­
wsze była zamykaną, tndzież na zamuroaauie 
otworów, przez które woda napływa do grobn. 
Lecz zupełna restauracja grobu a zwłaszcza za­
chowanie tej ważnej pamiątki od zniszczenia, wy­
magają nieco znaczniejszych kosztów, choć sto­
sunkowo niewielkich. Spodziewać się można, iż 
kraj obojętnym na to nie pozostanie.



Wojny dla zbadania linii rzeczonej. -  Z faktu 
tego wynika, że zamierzona budowa tej linii nie 
jest wcale, jak to przypuszczano, fikcyjnem przed­
siębiorstwem, a tern mniej fintą dla udaremnie­
nia koncesji na linię Jarosław-Sokal.

„Nawiązując do uwag w artykule „Sejmowe 
XXIII. * dziwimy się, że wnioskodawca rezolu­
cji względem budowy kolei Lwów-Źółkiew-So- 
kal niedostarczył komisji kolejowej dat dla swego 
wniosku, gdyż o ile nam wiadomo po postawienia 
wniosku swego bardzo gorliwie szukał za da­
tami, a również wiadomo nam, że przed moty­
wowaniem wniosku otrzymał najdokładniejszy 
prospekt linii projektowanej z wszystkiemi da­
tami statystycznemi — prospekt ten sam, który 
jest załącznikiem prośby o koncesję i jednym z 
najważniejszych wymogów podania o takową. 
Tam więc znachodził się dostateczny mateijał.

„Posłowie lwowscy nie powinni dać się zba­
łamucić drugim ustępem rezolucji; ustawa z 
roku 1874 w sprawie kolei Lwów-Netreba (To­
maszów) upoważnia rząd do udzielenia koncesji 
na tę linię kolei Czemiowieckiej, która też przed 
6 laty jeszcze o takową prosiła — w motywach 
ustawy jest atoli przypuszczenie, że Moskwa 
zgodzi się na połączenie w Tomaszowie, a gdy 
pomimo wszelkich i usilnych zabiegów ze strony 
rządu i kolei Czemiowieckiej, Moskwa na to po­
łączenie zgodzić się niechce i niezgodzi, więc 
kolej Lwów-Netreba (Tomaszów) pomimo ustawy 
a wobec zastrzeżenia w motywach, z powodu od­
pornego stanowiska Moskwy nigdy do skutku 
nie przyjdzie.

„To byli powinni ustawodawcy wiedzieć i 
dlatego zbytecznem było dla nich wyjaśnienie, 
dlaczego kolej Czerniowiecka zmieniła projekt. 
Uczyniła to dlatego, bo dla urzeczywistnienia 
projektu Lwów-Netreba mema absolutnie żadnych 
Widoków a zmianą projektowaną chciała nmożli- 
wić tak ważne dla Lwowa i kraju połączenie 
stolicy z granicą państwową w północnym kie­
runku, które gdy rząd pójdzie za rezolucją sej­
mową nigdy nieprzyjdzie do skutku.

„ Dlatego też drugi istęp rezolucji sejmt- 
mowej był wyrachowany na zbałamucenie, m u  
służyć dla poparcia linii Jarosław-Sokal, wska­
zując co do połączenia Lwowa z granicą pań­
stwową w północnym kierunku, gruszki na wierz­
bie, w formie szczeremi zamiarami upozoro­
wanej^

chociaż mała ale doborowa biblioteka, czasopi­
sma polskie warszawskie, krakowskie a głownie 
lwowskie, mianowicie Gazeta Narodowa w czte­
rech egzemplarzach jeszcze członkom nie wy­
starcza, bo największa część tychże, będąc z Ga­
licji a głównie ze Lwowa, chce się dowiedzieć z 
tejże, co się w kraju dzieje. Na ostatnim wie­
czorze „Ogniska" była także obecną pewna ro­
dzina polska z . . .  . w przejeździć z wód przez 
Pragę do domu; dowiedziawszy się, że i w P ra­
dze Polacy mieszkający mają swój polski przy­
tułek, pospieszyli więc do „Ogniskr “, ażeby wie­
czór ten przebyć pomiędzy swoimi. Serce się z 
żalu ściskało na widok łez staruszk a głowy 
rodziny, które wylewała z radości, słysząc piosn­
ki swe polskie, łkając śpiewała „Boże coś Pol­
skę", a wszyscy byli wzruszeni opowiadaniem 
tejże, że pieśni tej już ośmnaście lat nie słysza­
ła, a chcąc wnukom swoim ją  tylko po cichu za­
śpiewać, ażeby je nauczyć, musiała czynić to w 
nocy pokryjomu, gdy służba sp a h , lecz i to pó­
źniej było niepodobnem, bo ściany uszy miały.

Z największem uniesieniem rozstali się ro­
dacy nasi, żegnając się z członkami „Ogniska" 
i prezesowi hr. Potulickiemu dziękując sa go­
ścinność i mile spędzone chwile. W k o tju  nad­
mienię, że zarząd uchwalił każdego ćzłonk. któ­
ry  na zebrania sobotnie ńie nrzychod , albo na 
zebraniu w innym a nie w polskim języku roz­
mawia, ukarać płaceniem "rzywny ża pierwsze 
przestępstwo 5 cent, a  za drugie 2 cent. Kary 
te służą na utworzenie osobnego funduszu zapo­
mogowego dla biednych przejeżdżających roda­
ków, i już na pierwszym wieczorze zebrano na 
tan cel małą sumkę lulkoguidenową, która za 
staraniem sekretarza i dwóch delegatów zape­
wne wkrótce się zwiększy

Korespondencjo „Gaz.
Praga czeska d. 10. październiki

(X ) Wniosek patrjotyczny! — oto najnowszy 
wymysł niedorzeczności jaki się tylko mógł wy­
lęgnąć w mózgownicy pseudoliberalnych zmc- 
skwiconych Ńarodnich Listów. Artykuł pod na­
pisem tym, przechodzi pojęcia zdrowych jnysłów 
i granicę dozwolonych żartów. Bo w istocie nie­
podobna sobie pomyśleć artykułu, któryby hań­
bił własny naród, okazuje on, że w Ńarodnich 
Listach coraz bardziej wygasa miłość ojczyzny, 
natomiast wzmaga się sympatja dla moskwi- 
cyzmu.

Nie będę się rozpisywać o artykule samym, 
bo w istocie nie warto o klice takiej, złożonej z 
kilku zapaleńców, którym zapewne bumagi rus- 
skie więcej iak cały los narodu swego na sercr 
leży, wspominać; zresztą znają go jnż czytelni­
cy wasi, a Gazeta sama całkiem słusznie skar­
ciła takie wybryki — zaznaczę to jednakowoż, 
że właśnie kierownicy pisma tego należą do tu­
tejszego „Kołr polskiego" w Pradze, a jeżeli się 
nie mylę, to nawet odpowiedzialny redaktor sam, 
jest jeżeli nie wiceprezesem to zpewnością człon­
kiem zarządu „Koła." Tylko to wam do osądze­
nia zostawię, czy konsekwentnie to wygląda być 
współpracownikiem zmoskwiconych takich, do 
anielskiej dobroci „rnskawo knuta" uśmiechają­
cych się Ńarodnich Listów, a oraz członkiem 
zarządu „Koła polskiego" i w końcu być człon­
kiem i uczestnikiem „Ruskawo krażka w Prazi."

Wspominałem wam już raz, że mamy ta  
moskiewską cerkiew, gdzie pop długobroty 
śpiewa swe psałtery przed garstką gawiedzi pu­
blicznej, otóż mamy tntaj także „russkij krużok" 
towarzystwo złożone z Moskali i Czechów, ci 
ostatni należący tylko do koteiji młodych, a 
więc zwolenników Ńarodnich Listów, szczę­
ściem, że do „kruika* należy tylko mała garst­
ka takich koryfeów młodoczeskich. Ze na zebra­
niach takich panuje duch zupełnie panslawisty- 
czny, to się samo przez się rozumie, wszak wy­
prawianie hec z herbatą russką i  zw. russkich 
„weczerów czajowych" kosztuje wiele pieniędzy, 
a wiadomą rzeczą jest, że na zebraniach _ tych 
obecni nie mają środków na takie rozrywki.

„Russkij Krużok" rezyduje w tym samym lo­
kalu „Umeleckiej besedy" co „Koło polskie" i 
w istocie boleśnem mi było raz słyszeć w jednym 
pokoju wrzaski „Boże caria chram" a w dru­
gim pokoju znaleźć kilka rodaków naszych z 
„Koła polskiego" czytających polskie gazety. Nie 
chciałem w 'rzyć temu, lecz niestety przekona­
łem się osobiście, i  zaznaczam fakt ten bez ża­
dnych argumentów, chyba bym to pozwolił sobie 
nadmienić, że Praga wielka a Koło polskie z pe­
wnością znajdzie lokal, gdzie nie będzie potrze­
bować tem powietrzem oddechać, które zatruwa 
każde serce polsk1 !...

Urządzony bazar na Zofinie przez damy te­
atru czeskiego na korzyść odbudowania tegoż, 
przyniósł około 7000 złr., w istocie znowu oka­
zała się ogromna ofiarność ludności pragskiej 
a suma dotychczas zebrana przenosi 1,100.000 
złr., tak że na posiedzenia komisji budżetowej 
w sejmie oświadczył dr. Rieger, że komitet bu­
dowy teatralnej pomocy Wydziału krajowego da­
lej wzywać nie będzie, bo jest nadzieja, że środ­
ki cbecne wystarczą na odbudowanie zupełne. 
Wprawdzie uszczupli się dochód o 50.000 złr., 
bowiem snmy tej ofiarowanej przez miejską kasę 
oszczędności z funduszu rezerwowego, rząd nie 
zatwierdził, ponieważ fundusz nie wzrósł jeszcze 
do statutem wymaganej wysokości, a więc jest 
nietykalny.

Budowa sama postępuje raźno, wnętrze jest 
zupełnie wyczyszczone, i pracują teraz obecnie 
nad konstrukcją dachową, która będzie miedzia­
ną. Główne kierownictwo prowadzi profesor Zi- 
tek, zaś budowę samą architekt Buldra.

Komitet budowy znacznie powiększony pra­
cuje nieustannie, ażeby tylko jak  najprędzej bu­
dowę do skutku przyprowadzić i oddać w ręce 
narodu, który przez powtórne postawienie tej 
świątyni zyskał na wiekuiste uznanie.

„Ogmsko polskie" w Pradze rozwija się po- 
Każdei soboty urządza zarząd tak zwa- 

.na których, prawdziwie po polsku 
^  .ai3. bawią i to śpiewem pieśni ojczy­

stych, czytaniem deklamacyj utworów naszych 
wieszczów i gawędkTaOTdeSną. Z arL d  ^ 3  
za stosowne zmienić lokal, icSajdui®
„Ognisko polskie" w l & o ś c S ^ 13 & S 3  
angielskiej" na ulicy Władysławowej, gdzie ma 
każdej soboty do dyspozycji dwa wielkie pokoje 
z fortepianem, bilardem itp. Tamże znajduje się,

Paryż d. 9. października.
Słusznie czas przed otwarciem parlamentu 

można nazwać perjodem agitacji stronnictw i 
wytwarzania najdziwaczniejszych pogłosek, kom­
binacji i domysłów. Pierwsze miejsce zajmuje 
stronnictwo skrajne, w któregc skład wchodzą 
wszystkie żywioły przeciwne obecnemu porząd­
kowi społecznemu. Myliłby się, ktoby sądził, że 
owi działacze występują z jakimkolwiek gotowym 
programem. Tak nie jest, a twierdzenie moj* o- 
pieram na danych nieulegającycl ładnej wątpli­
wości. Śledząc bacznie tak  i.rane zebrmia lu­
dowe, dostrzegamy najpierw dązńuść, aby rząd 
kraju zależał bezpośrednio od woli ludu, czyli 
mówiąc innemi słowy, od pewnej zgrai, która 
zawsze gotowa jest pójść za głosem pierwszego 
agitatora, wabiącego próżnującą ciżbę sznmnemi 
słowami, ja k : wszecbwładztwo ludu, wolność lub 
opieka nad proletarjatem.

Próby tegc rządu ludowego i przez lud ma­
my prawie codziennie na zebraniach, które usiłują 
sobie nawet pizywłaszczać moc wydawania wy­
roków, jak to miało miejsce w Elysće-Montmar- 
tre przybulwarz tłoch^houart. Oskarżonym był 
Lullier, dowódzca "wardji narodowe- w czasie ko­
muny. Oskarżono go o zdradę. Zdawałoby się, 
że prawdziwi stronnicy komuny, zapragnęli j a ­
wcie osądzić czyny jednego ze swych działaczy.

Dtóż cóż się stało? Oskarżycielem był Lissa- 
garay bonapartysta podobno nawet powinowaty 
p. de CassaLgnac’a, ien sarn, który za cesarstwa 
wypowiadał najskrajniejsze zdania, aby straszyć 
kraj widmem społecznego przewrotu ; dalej ów 
lud — sędzia, nie dopuścił obrony obwinionego, 
widocznie wyrok był z góry przygotowany. Ci 
sam ludzie utyskują i wyrzekają na trybunaty 
i sąujr, że wydaj: :tronnićze wyroki.

Jak  ci sami agitatorowie pojmują woiuość, 
dość przytoczyć posiedzenie niby to kongresu 
wolnomyślców przy ulicy Oberkamp Sama na­
zwa każe się domyślać, że na owym kongresie 
wszystkim i wsżystko wolno było mówić. Otóż 
po kilku przemówieniach bluźńierczych • że nie 
ma Boga, chciał zabrać głos pastor ewangielicki, 
któremu zdawało się, że owych Szaleńców skło­
ni do lakiego takiego poszanowania rozumu ludz­
kiego ale po pierwszem wymówieniu Bóg! ewan­
gelia! został zakrzyczany i musiał opuścić salę 
posiedzeń. Tak owa zgraja szanuje wolność, za 
którą tylu bohaterów wylało potoki krwi

Opieka nad proletarjatem polega na podnio 
caniu chęci do zaboru cudzej własności. Nie mu 
mowy na owych zebraniach o potrzebie pracy, 
oszczędności, o zakładania stowarzyszeń rze­
mieślniczych lab spółek handlowych, ale pc pro­
sta zachęcanie do walki z kapitałem. Głnpi pro­
letariat, który jnż nieraz odpokntował poaobne 
zachcianki, poklaskuje z zapałem tego rodzaju 
mowcom. Szczęście, że czasy barykad minęły, i 
że tak osądzeni jak i posiadacze mogą zasypiać 
spokojnie. Zawsze podobnego rodzaju zebrania 
dają powód do żalów 1 .skarg szczerych lub o- 
błudnych. Ciekawi jesteśmy, czy w czasie posie­
dzeń parlamentu będą się odbywały tego rodzaju 
zebrania, bo widocznie dzisiejsi przywódzcy lu­
dowej wszechwładzy usiłują naśladować czas: 
teroryziuu. Rozumie się, że wszystkich tych agi- 
tacyj nikt na serjo nie bierze, wszystko się ko . 
czy na szumnych frazesach, a głównie dawna taj­
na policja cesarstwa r ; ' wodzi. Rzeczywiści r< 
botnicy pracują spokojnie, a za nich i bez nich 
gadają ludzie bez zs-jęcia, bez dio.hu i przytuł­
ku, po prostu — narzędzia stronnictw. Powsze 
chnie to wiadome, i dlatego zajmuj*ą się niemi 
jako ciekawością psychologiczną szału, złej wol 
lub upadku moralnego. I  ja  też, tylko w braku 
ważniejszego przedmiotu o tera do waszej Gaze 
ty piszę.

Dzienni] YEsL/ette ogłasza obszerną 1 >re 
spondencję z Petersburga, gdzie mówi o książce, 
obejmującej treść ważniejszych wypadków z pa,- 
nowania cara Aleksandra II. Zwr»ca iwagę, i e  
wszystkie zbrodnie i morderstwa, dokonane w 
Polsce od r. 1863 pominięto. Czyby się i oskwt 
wstydziła? Autor gani zniesienie Towarzystwa 
rolniczego w 1861 r., k tó n  poczytnie jako krzy­
wdę, wyrządzoną społeczeństwu, a iwaźa za po­
żyteczniejszy środek dzisiejszy jtan wojenny. 
Składa winę za nihilizm ia Polak Niemców 
i żydów, otrzymując, że prawdziwi Moskale przei. 
patrjotyzm zaprzestaną fMałać, łają.-, moc rzą­
dowi do zgniecenia wrogich mu żyrm łów w ło­
nie państwa.

piło członków . 140 z 384 udziałami na sumę 
76.800 złr., doliczając wpisowe od tych udzia­
łów po złr. 10, ogólny nominalny majątek wy­
nosiłby 80.640 złr.

W rzeczywistości jednak, od 91 członków 
z 264 udziałami (52.800 zł.) wpłynęło gotówki 
dopiero 27.540 i wpisowego 2640 złr., czyli ra­
zem 30.180 złr. — Pozostaje do ściągnięcia 
25.260 złr.

Od 49 członków (z 120 udziałami) nie wpły­
nęło dotąd n ic . Przypada zaś od nich 24.000 
złr. z udziałów i 1.200 złr. wpisowego, razem 
25200 złr.

W krótkim przeciągu czasu, od chwili za­
protokołowania firmy, dyrekcja mogła się zająć 
tylko początkową organizacją banka; t . j .  najęto 
lokal, urządzono biura, mianowano czterech u- 
rzędników, sprowadzono księgi itp. Następnie 
rozesłau około tysiąca listów do zagranicznych 
firm band' Twych, jak niemniej do członków ban­
ku i innych osobistości w kraju. Rezukat tych 
odezw okazał się -  .jtępujący :

Z z a g r a n i c y  otrzymała dyrekcja prze­
szło sto odpowiedzi, między niemi od wielu pier­
wszorzędnych firm handlu zbożowego, oświad 
czających gotowość korzystania z pośrednictwa 
banku, przycze™ zaraz z różnych miejsc zażą­
dano próbek zboża i o fert Z Berlina zgłosiło 
się 8 firm, z Szczecina, Drezna, Pragi i Mann­
heimu po 4 firmy; z Wiednia, Wrocławia i M&- 
edebnrga po 2; nadto z Hamburga, Amsterdamu, 
Hanr-weru. Lindan, Monachium, Romanshorn, O- 
łomuńca, Neutitschein i w. i.

Z k r a j u  i od c z ł o n k ó w  banku rol­
niczego nie otrzyr»,no a n i  j e d n e g o  zgłosze­
nia, a n i  jed n e ;*  odpowiedzi!

Wobec takiego stanu rzeczy dyrekcja widzi 
się zmuszoną prosić pp. członków , aby i sami 
chętniej popierali spełnienie zadań banka i in­
nych do przystąpienia zachęcali.

W rozpoczętej nad powyższem sprawozda­
niem dyskusji, P- H e n z e l  usprawiedliwia na­
potkaną w kraju obojętność, kilkakrotnemu nieu- 
dałemi na tej drodze próbami zrodzoną, zkąd mu­
siała wywiązać się nieufność. Z drugiej wszakże 
strony, dyrekc^ zdaniem mówcy, nię lżyła 
wszystkich środków mogących skuteczni wpły­
nąć na zainicjowanie działalność banka rolni­
czego. P  Henzel stawia przeto następujący 
wniosek:

1. Cehm zjednania więaszej lieżbj człon­
ków, dyrekcja Wystosuje okó ~ik do oddziałów 
gospodarskich i wybitniejszych osób  ̂ kraju.

2. Ogłaszać będzie w dziennikach sprawo­
zdania i wiadomości o swoich agendach.

3. Dołoży starań, aby wciągnąć do współ­
udziału wszystkie czynniki, j a k : utworzenie ma­
gazynów zbożowyct na głównym dworcu, giełdy 
zbożowej i targów sbożowych.

Dr. B i l i ń s k i  nie dziwi się, ze dotąd 
bank rolniczy nie rozpoca „ł czynności, skoro ani 
jeden członek nie zażądał pośrednictwa banka. 
Mylą się bardzo ci panowie którzy złożywszy 
udział 200 złr. lub więcej, i . .liemają, że już zro­
bili wszystko, co do nich należało. Zadaniem 
banka rolniczego jest pośredniczenie p< iiędz> 
producentami a kupcem, to jest usunięcie dotych­
czasowych pośredników utórzy wielką część zy­
sków dla siebie zabierali. Gel ten jednak nie da 
się osiągnąć, jeżeli człouiowie nie będą produ­
któw swoich za pośreunictwem banku sprze 
dawać.

P. A b r a h a m o w i e *  jes’- przekonany, że 
producenci z pewnością didalib swoie zboże 
bankowi do sprzedaży gdjpy widzieli w tern o- 
ezywistą korzyść swoji r D]ą czego mają sznkai 
kupca daleko, jeżeli na miejscu, żyd, daje im t a ­
ką samą cenę. .Nie pomogą ta  żadne odezwy, 
ale niech bank ogłosi: płacę za pszenicę loco 
Lwów tyle a tyle — więcę niż żyd — a z pe­
wnością oferenci się znajdą.

Sprawozdawca w odpowiedzi wykazuje, że 
bank rolniczy, jako instytukja wyłącznie komi­
sowa, nie może robić zakupów na własny rachu­
nek, nie miałby na to zresztą funduszów. Jakże 
zaś ma otrzymać od kupców ordre, jeżeli nie 
przedstawi im ofert i próbek ?

Jeżeli członkowie pierwsi z ofertami nie wy­
stąpią, możemy bank zaraz zamknąć, bo jakaż 
racja ^ądać zaufania od obcych, którzy nas nie 
znają, ani słyszeli o nas nigdy, kiedy i swoicn, 
krajowych, zaufania takiego nie uzyskaliśmy,

Przemawiają jeszcze w tąj sprawie pp. Abia- 
hamowicz, Lekczytski, dr. Biliński „kręuąc i g 
ciągle w błędnem .kole" kto ma naprzód zacząć, 
producenci czy kupcy?

P. P o l a n o w a  k i  vreszc e tw iudzi stano­
wczo, że nic się nie zrobi! Miał jnż przykład 
tego dawniej na b a g a t e l c e ,  kiedy powzięto 
myśl założenia poważnego dziennika. „Wszyscy­
śmy czuli potrzebę takiego pisma, ale żaden z 
nas nie chciai być korespondentem ani nakła­
niać innych dc prenumeraty* *). Bbz poświęceń 
się nie obejdzie: ja  sam gotów jestem oddać ban- 
k iwi wszystką moją pszenicę, choćby o 25 cen- 
ów i więcej taniej niż mi żyd daje, ale i w 

banka powinien być członek z poświęceniem 
któryby ciągle j j i  tylko tym przedmiotem .*aj^ 
ty, wpadł na kolej, do telegrafu, na giełdę, 

szędUe gdzie te;, interes będzie wymagać. 
Inaczej nic nie poradzimy.

N* ,tem zakończono pouczającą tę dyb»usję, 
z której senij moralny z łatwością wysnują so 
bie tak członkowie banka rolniczego jak  i inri 
iiteresowani rolniej

Wniosek p. Hem i uchwalono przekazać dy­
rekcji jako dyrektywę na przysw o'

Przystąpiono do uzupełniających wyborów 
członków Rady nadzorczej. O b e e n y c h  3 6 , głosów 
37, jeden bowiem członek jako zapisany na 10 
udziałów, miał prawo do d w ó c h  głosów. W ybra­
ni pp. Szumanczowski (33 gł }> ks. Adam Sapie­
ha (28), Seweryn Henzel ( 2 f \  dr. Tnill Ernest 
(23), Józef Pieńczykowski (22 gł.)

Bank rolniczy we Lwowie.
Ogólne zgromadzenie czionkóv nowozałożo- 

nego banka rolniczego, odbyło się d. 12. b. m. 
przy adziale 36 członków (w tej liczbie namie­
stnik hr. Potocki i wiceprezydent namiestnictwa 
Filip Zaleski), w obecności notarjusza Jasiń­
skiego.

Przewodniczącym obrano przez aklamację 
hr. Rnssockiego.

Członek dyrekcji, Augustynowicz, skład* 
sprawozdanie z dotychczasowych czynności ban­
ku, a  mianowicie:

W  dniu 23. lipca r. h. firma banku zostałi 
urzędowiue irotokoło wu, i, zarejestrow* * fc.

Do dnia 12. ] źdz n u i  irłucsnie przy

[h in i d in M  i m iw e m
Dnia 13. październik

* Termomotr Wikazuje 10 Stopni ciepła, pogo­
da niepewna.

* (>.) Teatr. Panna Kossnt, która debiutowała 
wczoraj na naszej scenie jako Marja Leterrier w 
.Rodzinie Fonrchambanlt* porł,.v.a niezaprzeczenie 
piękne warunki sceniczne: dobrą postawę, twarz 
wyraziatą, głos pełny, dźwięczny i obszernej skali. 
Pomimo ogromnej tremy, która zawsze towarzyszy 
artystkom stawiającym pierwsze kroki na scenie i 
nienmożliwiającej Im to, co się właściwie grą na­
zywa, panna Kossnt złożyła w dyalogach dowód 
prawdziwej inteligencji. Pannie Kossnt skoro się 
bliżej obznajomi ze sceną i nabierze trochę rntyny, 
możemy piękną przyszłość rokować, W jakim kie- 
rnnku talent jej się rozwinie, niepodobna jeszcze

*) „Ani dać pieniędzy" — ośmielamy się do­
kończyć myśl szan. posła —-  „i dlatego pezostaH- 
im j przy gazecie in dow<ń“

powiedzieć, zdaje nam się jednak, że posiada ona 
materjał na bohaterkę dramatyczną.

* Uroczyste otwarcie roku nankowego w tu­
tejszej c. k. szkole politechnicznej odbędzie się w 
piątek dnia 14. b. m. podług następującego progra­
mu: 1. O godzinie 10. rano nabożeństwo w kościele 
św. Marji Magdaleny. 2. O godzinie 11. w anli c. 
k. szkoły politechnicznej sprawozdanie ustępującego 
rektora za nbiegły rok naukowy. 3. Następnie prze­
mówienie nowo wybranego rektora.

* Z  Towarzystwa lekarskiego. Dnia l. b. m. 
na posiedzeniu oddz. lwowsk. Tow. lek. galic. dr. 
Krówczyński odczytał swą pracę „Czy kiła jest 
dziedziczną", — dr. Szeparowicz zaś przedstawił 
chorego z Eutopia vesicae szeregiem operacyj wy­
leczonego i okazał nowotwór wraz z macicą pomy­
ślnie z jamy brzusznej wydobyty, Następne posie­
dzenie odbędzie się dnia l5go b. m. o godz. 6tej 
wieczorem w zwykłem miej'scn. Na porządkn dzien­
nym odczyty: 1) Historje dwóch operacyj rozcięcia 
brznena i 2) Oddzielenie się błony śluzowej żołHba 
pr otruciu terpentyn^, wyzdrowienie*.

* Falsyfikaty. W Peszcie pojawiły sie już fał­
szywe nowe piątki, tak jednak nieudałe, że łatwo 
je  rozróżnić od prawdziwych. Łatwo ? To bardzo 
względne. Publiczność jeszcze nie olznejomiłf sic 
dokładnie z nowemi banknotami, fałszerz^ więc ma-> 
ją  nie bardzo utrudnione pole zbrodniczego działa­
nia. Ponieważ przy obecnych środkach komunikacji, 
co się dziś stało w Peszcie jntro może się powtó­
rzyć we Lwowie, zwracamy nwagę publiczności, 
aby baczną zwracał: iwagę na nowa banknoty.

* Trybunał kasacyjny wiedeński zatwierdził 
wyrok nowosądeckie, o trybunału, który na podsta­
wie werdyktu sędziów przysięgłych skazał na śmierć 
Marję Pietruszewską i syna jej Czeeława. Jak  czy­
telnikom naszym wiadomo, «trnl! oni arszeńikiem 
Wandę Dobrzyńską, młodą żonę Czesława Pieti-a- 
szewsklego. Wyrok śmierci przez nowie ;enie na 
obojga zapadły, będzie zatem wykonany i to w ten 
sposób, £e naprzód zostanie dopełniony na Czesła­
wie Pietruszewskim, a następnie na matce jego, 
która w ostatnich chwilach życia, na straszliwą 
śmierć syna patrzeć będzie musiała.

* Śliczny porządek mamy w sWjcznem mieście 
Lwowie ! Wczoraj po południu dzieci wyciągnęły z 
Pełtwi naprzeciw szkoły ewangelickimi zd nhłe łoszę, 
na pół zgniłe, ia  pół zażarte przez szczury. Wy­
ziewy z padliby w samem mieście z a tm a ją  P°* 
wietrze czegóż jeszcze irzeba?

* Niemiecką ignorancja. Niedawno temu pro­
fesor berliński pnyjmnjąc byłego uhademika kra­
kowskiego do uniwersytetu nad Spreą i czytając w 
ej -matryknle rzeczonego młodzieńca słowa: Un{ ter 
sitas Jagellonemis, powiedział wobec wleln akade­
mików pytającym tonem: „To pewnie jeszcze miody 
uniwersytet ?“ „I bardzo — odpowiedział nowo 
przyjmowany obywatel — bo dopiero przed pięcia 
wiekami założony i urzed kilka miesiącami obcho­
dził “ łaśnie pięćsetletni jubileusz swojej egzysten­
cji." Podobną nauczkę dała kultnrnikom Gazeta

,eckc., organ ewangelicko-polskich Mazurów w Pm- 
ach Wscnodnieh. Oto w nrze jej 40. czytamy na 

stronie 158, co następuje: „W Niemczech pewnie 
mało kto "de c tem, ża i poiska mowa do ułożenia 
poematów w niej bardzo jest zdatna. I  Polacy 
mają wiein sławnych poetów. W ostatnich latach 
powiedział jakii* zlachcic na sejmie niemieckim, że 
Polacy ani autorów, ani poetów nie mają. Twier­
dził on o rzeczy, którą tyle zna, co krowa nową 
bramę, którą zbndowano, gdy na pola była."

* „NowOSti“ utrzymują, że rząd postanowił znirść 
monopol teatrów rządowych, rozszerzyć prawo 
otwieranie teatrów prywatnych i zwiększyć na przy 
szłość bonorarja autorom dramatycznym. Decyzja 
ta, jeżli jest prawdziwą, jest: bardzo ważną dla na­
szych teatrów w królestwie Polakiem, a względnie 
dla tamtejszych irtystów i autorów dramatycznych.

* Morderstwa Z Krzemieńca nam donoszą, że 
sąd przysięgłych wyt' ił potwierdzający werdykt na 
Aleksandra Milowiczz, obywa tela podolskiej tn- 
bernii, obwinionego o zamordowanie swego ojca, 
Feliks- Milowicza W ikntek tego werdyktu sąd 
go skazał na 15 lat ciężkich robót. Obecnie zaś 
toczy sic w Łucku przed ławą przysięgłych c i‘ka­
wy proces, w którym na ł iwie oskarżonych zasiada 
siedmin żydów, obwinionych o zamordowanie mło­
dego szesnastoletniego chłopca, Abrahama Schmi- 
klera za to, że przeszedł na prawosławie. Abra­
ham był synem rabina, a ta okoliczność przyesy- 
niła się szczególnie do rozbudzenia n i e n a w i ś c i  ży­
dów przeciwko niema.

* WUuhMtfodei polleyjat z dni» J 3*0 
Skradziono: Gospodarzowi J .  K. w Nowosiółkach 
k&rego konia z białą płatką ®a CE<«6 i gnia- 
dego konia o białych tyl*»yclł — Panu 
H. O. z piwnicy domu l- * tt}' Serbska jedną butlę 
soku malinowego a drngą spirytusu.

Złożono w policji znaleziony na ulicy duży 
klucz żelazny.

* Statystyka policyjna za miesiąc wrzesień. 
W  miesiącu wrześniu b. r. aresztow ały  o rgana c. k  
dyrekcji policji we Lwowie następujących prze­
stępców :

Za gwałt publiczny 3, — za puszczanie w o- 
bieg fałszywych banknotów 1, za kradzież 254, 
za pobicie i skaleczenie 28, za sprzeniewierzenie 
12, za oszustwo 18, za obrazę straży 22, za 
prędką i nieostrożną jazdę 28, za złośliwe uszko­
dzenie cudzej włi ności 9, za lekkie i zupełne o- 
pilstwo 95 za bnrdy uliczne i tamowanie przej­
ścia na chodnikach 90, za nałogowe żebranie i 
włóczęgostwo 246, ze sądów zaś po odbytej karze 
przystawiono 231 indywiduów.

Z powyż wymienionej liczby przyaresztowa- 
nych oddano sądom karnym 261, Magistratowi, dla 
braku przytułku i zatrudnienia, celem zbadania przy­
należności gminnej i wyszupasowania 157. W szpi­
tala umieszczono 45 chorych, a 411 osób traktowa­
no policyjnie.

Oprócz tego ukarano za przekroczenie regula­
minu dorożkarskiego 68, za przekroczenie służbo­
we 29, za dręczenie zwierząt 7. pociągnięto , do 
odpowiedzialności 18 szyhkarzj za otwarcie szyn­
ków w godzinach niedozwolonych a 27 osób z po­
wodu przekroczenia przepisów meldunkowych.

Wypadków samobójstwa był 1, a ognia 2.
* Statystyka pocztowa, w września 1881 roka 

nadano we Lwowie: 244.160 listów prywatnych 
niepoleconych, (między temi 6710 do adresatów 
w niejsen), 60.931 kart korespondencyjnych, 
10.355 posyłek pod opaską, — 6.855 posyłek z 
próbkami, — 68.849 egzemplarzy gazet, — 88.849 
listów urzędowych, — 30.254 listów poleconych,— 
7.945 przekazów na kwotę 295.873 zł. 31 c., 
76.606 posyłek wartościowych (między temi 9.577 za 
pobraniem pocztowem, w kwocie 104.193 zł. 12 o.) 
Ogółem 587.995 posyłek, zatem o 2834 więcej jak 
w września r. z.

Nadeszło zaś do Lwowa: 141.947 listów pry­
watnych niepoleconych, 57.724 kart korespondenc., 
10.769 posyłek pod opaską — 4.021 posyłek z 
prób. ami, 30.051 egzemplarzy gazet, —■ 37.657 li­
stów urzędowych, — 33.775 listów poleconycl —• 
15.334 przekazów na nwot^ 237.211 zł. 78i , 39 043 
posyłek wartościo wych (mięazy temi 2058 za pe- 
braniem w kwocie 36.793 zł. 87 Ogółem 370.321 
przesyłek, zatćm o 2194 ^ięee1 jak  w wrZeśńin roku 
Zeszłego.

—  Z Kołomyi. Spieszę się wam donieść, że ol‘ 
była się u nas specjalna wystawa owocó,r, ktćD 
też świetnie wypadła. Byli tn oprócz delegatów oi‘ 
działów Towarzystwa pszczelniczo-ogrodniczego tak* 
że goście z Warszawy i z Reitlingen dr. Luks* 
sławny pomolog. Do zrealizowania tej w; staWf 
przyczyniło się nie mało miasto, które dało 100 zł- 
zapomogi i oraz pomoc w ludziach i koniach miej* 
skich. Wydział pow. nie czując się na tyle zobo* 
wiązanym, dał ledwie 20 zł., a na Wydziale ks- 
Kmszelnicki śmiał nawet proponować 5 zł., myślą 
że to Lachy urządzają tę wystawę, ale gdy się do­
wiedział, że tę wystawę robią wspólnie i Rnsini, 
raczył podnieść na 20 zł.!

Wczoraj dowiedzieliśmy się dopiero, żs nowy 
dyrektor gimnazjalny przybył, a to zwróciła uwagę j 
naszą owacja, jaką studenci byłemu kiero nikowi 
Borkowskiemu na dworen kolejowym wyprawili. J e ­
den nezeń wyszedł ze szeregów stojącyeh z pocho­
dniami, i przemową rnską niby obrońcę rntenizmn, 
żegnał po ruska, na co też p. Borkowski rnską 
mową podziękował, poczem odśpiewano huczne „Mno* 
haja lita".

Robią sobie Rnsim, jak widzicie przy lada spo­
sobności, rozmaite uroczystości i lik im tego nie 
broni, a narzekają przeciez na ciągłe przygnębia­
nie insinizmn. Jednak oni sami z tego się imfeją, 
powiadają bowiem, rdyby nie krzyczeli, toby nie 
wiedziano o nich!

Wybory do gmin rozpoczynają się tu 18 pa­
ździernika a kończą się 3 listopada. Wynik toko­
wych nieomieszkam wam podać.

— Zuchwały ranu..ek. W Konstantynopola 
dokonano w 3. b. m. zuchwałego n&padn na dom 
byłego ministra Sawasa baszy, w biały dzień o. go­
dzinie 9. zrana. Banda słodzie! kompletnie zorgani­
zowana splądrowała cały dom podczas nieobecności 
lokatorów, zabrała wszelkie kosztowności i *ehrze, 
złocie i droższych naczyniach, poczem b z -zwróce­
nia na się n ■ agi przechodniów złodzieje ulotnili 
się z miejsca czyun

— Źywiem pogrzeuani. W poiliżu stoyet n- 
rwała się warstwa podkopanego gam nłofomn za- 
sypnjąc znajdującą sic pod niT jamę, w lrtSręf‘ lu­
dzie beZ mieszkania szukali nocą schronienia. Wy­
padek zdarzył się w chwili, gdy w tej taf zwanej 
„willi wagabnndóW znajdowały się dwa “*gv ro­
dzaju indywidua. Ciała ich wydobyto z poi yrnzów 
dopiero po tra ech tygodniach. W Wiedniu zdarzył 
si d 10. b. m. podobny wypadek. Pr^ech piasksrzy 
straciło życie.

Wiadomości literackie, naukowo l /tnyótyozne.

— Nakładem krtani i Spółki we Wiednia wy­
szła w nowym i poprawnym rozkładzie M a p a  a d ­
m i n i s t r a c y j n a  jftdicji w 6 1 a rb u zac h ; sena 
25 złr., poszczególne i kasze po 5C et. Mapa U 
jest tak dokładną, że pod tym względem nie ma 
sobie równej — gdyż oparta na pomiaru kata­
stralnym, jest uzupełnioną we wszystkich szczegó­
łach — mianowicie znajdują się w niej poszcze­
gólne folwarki, kaplice, cegielnie, stawy, drogi, y- 
so..ość gór jest oznaczoną, również i granice poje­
dynczych gmin. Karta ta jest przeto najdogodniej­
szą dla wszystkich władz, inżynierów, ekonomów 
itd., a taniością swoją jak i wykonaniem zasługuje 
na powszechne uznanie.

— S ł o w n i k a  g e o g r a f i c z n e g o  p o l ­
s k i e g o  wyszedł z pod prasy zeszyt XXI i obej­
muje w porządkn alfabetycznym opis mięjsco rości 
od Gnojno do Górna. Z pomiędz większych arty­
kułów srsżyt ten obejnnje: Godowo, Godynico, Go- 
goiewo, Golnb, Gołąb, Gołd«p, Gołebiewo, Gołogó- 
rjr, Gojibln, Gopło, Góra, loraj. Górale, Góroe, 
Goięcin, Goirgai., Gót^a, Gróżki, Gorlice, następny 
zeszyt XXII -jjdzle w październiku i  obejmoWać 
będzi dokończenie Go... oraz początek Gl. , Zwra­
camy nwagę naszych zakładów na icwrch nr pu­
blikacje powyższą, która ze wszechmlar z^słUtUje 
na wszechstronne poparci"!-

Gospodarstwo, przemysł I handel.
Stan zasitwów I zbiordw

z końcem Wi seśnia 1881 wedle źródeł urzędowych.
W drugiej połowie września powietrze było 

przeważnie chłodne i dżdżyste. W wielu okol cach 
stsefy średniej i północą sj nastały z końcem wrze­
śnia mrozy. Na Bnkowinie 1 w Tyrolu padsl także 
śnieg, w krajach alpejskich zaś b y ra łr  bn-rze po­
łączone z gradem.

Niepomyślny stan po wie orz a przeszkodził w ró­
żnych okolicach górskich Bnkewiny i Niższej Au- 
strji sprzętowi owsa.

K n k n r  n d z ę  poczęto jnż prawie wszędzie 
z pól zbierać, atoli rolniczy ten płód potrzebuje 
jeszcze kilka tygodni do znpełnego dojrzenia, a co 
do tego obawy niema. Dobre żniwo wypadłe w Niż­
szej Styrjl i w połndniowych stronach Krainy, jre- 
dnie w Niższej Auitrji, złe w Dal acji w innych 
krajach mniej niż średnie aź do zapełnił złyeh

Zbiór p r o s a  w Daimacjl wypadł bardzo źle. 
T a t a r k a  (hreczka), dopokąd mrozy nie la- 

stąpiły, uprawniała do najlepszych nadziei, atoli 
bardzo przez nie ucierpiała, t-;k że teraz tok doj­
rzenie jak i zebranib jej zawisło w znacznej szę- 
ści od stanu pogody w październik

F a s o l a  sadzona m iędzy kukinudzą nie :dała 
się w połndniowym Tyrolu.

Zbiór z i e m n i a k ó w  w Dalmacji ukończony, 
we wszystkich innych krajach właśnie się odbył' I 
Bardzo źle wypadł w Dalmacji, natomiast barizo 
dóbr] zbiór w byłym obwodzie cieszyński na 
Szlązku, Bukowina i Karyntja mają zbiort śrtąuie. 
W reszcie krajów zbiór kartofli w przeoięck jpka- 
zał się średnim a często dobrym, nawta w Cze­
chach mimo znacznego procenta zgniłych kartofli. 
Zgnilizna wystąpiła bardzo silu1-  i Karyntji, w in­
nych krajach słabiej.

Zbiór b u r a k ó w  dopiero się rozpociEął jak ­
kolwiek nie wszędzie. Przypuszczalnie wynik pod 
względem ilości, będzie odpowiadał dobremu śre­
dniemu zbiorowi. Jakość a względnie zawartość cu­
kru, jak dotychczas, bardzo niezadowól"1' pa. To 
samo da się powiedzieć, o *le dosufi tadoinośoi, 
t  tA< o k a p u ś c i e .

Zbiór t r a w  prowadzono dalej w rozmaitych 
okolicach wszystkich krajów I jeszcze się nie ukoń­
czył. Zbiory w tym perjodzie *7^0 w Gorycji do­
brze wypadły, zresztą ani jakość ani ilość nie od­
powiadała nadziejom. Za w k o n i c z y n a  zapo­
wiada Korzystny sprzęt

W i n o b r a ń  b ig8t w pełny-n tok w jołn- 
dniowej strefie i w K ajw®, w - “ izej Ajstrjk do­
piero tn i ówdzie zac_x.i się. W iąnj cl krojach 
stan dojrzałości pozosta j wiele lo żjckieji la..

W Dalmacji i Goryc, viuobrąwe wypadłe, ja ­
ko średnio-dobre, o jakości bardzo dobrej Ń  Niż­
szej Austrji S ty r i i jalnie nadziei- pod wzglę­
dem il-)ŚP«“wym dobre, ikość zaś z. .rista jeszoze 
nardj' od kJ ‘̂ y  w października.

O w >ce 1 • izedzie bar o, dobrz * wypadły,; tyl­
ko w połua-Jowym '.Tyrolu żbiór zły.

j t ' a r o l i  z powoda złego poj^im-rz 
niezwykli się opóźniła M wielu okoUoąoh nawet 
w północnych, d iąro się terać rozpoczęła, v  in­
nych zaledwi d!o. połowy loprowadzona. Jedyny

Jjątek  stanowi pod tym względem Dalmacja.



... Wcześniejsze zasiewy prawie wszędzie dobrze 
przyjęły.

Wiedeń d. 11. października. Na dzisiejszy targ do­
j o n o  żywej nierogacizny galicyjskiej 1520, żre- 
dnio ciężkich węgierskich 1310, ciężkich bagonów 

; razem 3737 sztuk.
Galicyjskie płacono 38 do 40 i 46 złr., 

Jednio ciężkie węgierskie 47 do 51 złr., ciężkie 
t&gony 51 do 53 złr. za 100 kilo żywej wagi.

W. Amirowicz & K. ScheU.

Sprawozdania sejmowe.
Dokończenie posiedzenia z d. 12. października.

Drugi mówca p. P o p i e l  M i c l i a ł  oświad­
cza się również przeciwko internatom. W dłuż- 
teftm przemówieniu wykazuje on niepożyteez- 
hość takiej instytucji z bardzo wielu względów.
A nietylko pedagogicznych ale i praktycznych. 
Dohry charakter zawsze dobiym zostanie a złego 
i internat nie naprawi. Zresztą pobyt w wiel- 
kiem mieście nie tyle przyczyni się do zepsucia 
ile raczej do wzbudzenia pogardy i obrzydzenia 
dla złego, które tern jest szkodliwsze im bar­
dziej jest ukryte i krępowane.

Pobyt młodych uczniów seminarjów wśród 
najbiedniejszej warstwy z pewnością jej nie za­
szkodzi pod względem moralnym. _ Orzeczenie 
ankiety złożonej z ludzi bezpośrednio w tern in­
teresowanych, którzy jak np. dyrektorowie se- 
minarjów chcieliby rozszerzyć podstawę swej 
działalności, trzeba brać bardzo ostrożnie. Za­
prowadzenie takich internatów za granicą nie 
dowodzi niczego, gdyż stosunki tamtych k ra­
jów są  zupełnie odmienne, gdzie internat ma do­
starczyć uczniowi pod względem sposobu do ży­
cia tego, co ma tam każdy najbiedniejszy. U 
nas stosunki są  całkiem inne, gdyż tworzyłyby 
miejsca pod względem codziennych wygód, ta ­
kie jakichby inni po za internatem nigdy mieć 
nie mogli, co musi wywołać niechęć i zawiść.

Inne zawody, jak  n. p. prawnicze, lub te­
chniczne są nie mniej ważne, więc należałoby i 
dla adeptów tych nauk obmyśleć jakieś zaopa­
trzenie, a  cóż dopiero mówić o reszcie młodzieży 
rolniezej lub rzemieślniczej.

Rezultat praktyczny tych internatów będzie 
niewielki, jeżeli w ten sposób na tysiąc kilkaset 
uczniów seminarjów, 60 otrzyma zaopatrzenie 
kontem  20.ooo zł. który z pewnością z czasem 
śię powiększy, a w dodatku wychowa malkon­
tentów, którzy wyszedłszy z stosunkowo wię­
kszych wygód daleko gorzej będą sytuowani jako 
nauczyciele.

P. s a w c z y ń s k i  występuje przeciw wy­
wodom p. Popiela, które nazywa frazesami wy­
powiedzianemu bez żadnego ładu Przypomina 
mówca p. Jasienieckiemu, że bnrsy takie już 
oddawna istnieją i coraz nowe bywają zakładane, 
więc dzisiejszy przedmiot nie jest wcale nowym. 
Wychowanie rodzinne jest wprawdzie lepsze, 
lecz nie każda rodzina może dać wychowanie. 
Przebijać się samemu przez świat, to może wy­
rabiać charakter ale tylko bardzo małej cząstce, 
większość upada. Wychowanie wśród biednej ro­
dziny może być korzystne, ale trzeba uwzglę­
dnić, że młodzież taka mieści się tak, że wspo­
minać o tern nie można. Mówca jako dyrektor 
seminarjum z doświadczenia nabrał" przekonania, 
że trzeba w taki sposób przyjść najbiedniejszej 
młodzieży w pomoc. Nadzór szkolny o jakim mó­
wił p. Jasieniecki, we Lwowie nie da się prze­
prowadzić. Jeżeli pobyt w internacie przeszka 
dza nance, jak wspominał p. Jasieniecki, to chy 
ba wtedy, jeżeli internat jest źle urządzony. Je  
żeli pobyt w prywatnem mieszkania wśród to­
warzyszy ma być dla ucznia korzystny, to znaj­
dzie on towarzystwo i w internacie. Pobyt w 
internacie może być szkodliwym, ale dzieje się 
to wtedy jeżeli bursa jest zła, a mówca woli 
żeby żadnej bursy nie było, jak żeby miano za­
łożyć złą. Bierne charaktery, których obawia się 
p. Jasieniecki, tworzą się i poza internatami, i 
ztamtąd wyjdą silne charaktery. Ze wychowań- 
cy internatów zbyt wiele wygód zaznają, tego 
mówca się nie obawia, gdyż nie sądzi, aby w 
internacie miał więcej jak to co niezbędnie po­
trzebne do życia, a to znajdzie jako nauczyciel 
także.

Idzie o to aby tylko zapobiedz niedostatko­
wi i zaspokoić najniezbędniejsze potrzeby, a je­
żeli tego dla wszystkich uczynić nie można, to 
nie wypływa z tego, aby nie dać nikomu. Zre 
sztą nie będą tam spieszyli wszyscy, którzy ma­
ją na to, aby zachować swą samodzielność. Nie 
można wprawdzie wiedzieć na pewne czy to do­
bre owoce wyda, jednak przykłady zagranicy 
wskazują, że owoce tego nie będą złe i kwestja 
kosztów nie przestrasza mówcy, jeżeli w skutek 
tego wyjdą dobrzy nauczyciele.

P. Jasienibki powiedział, ie  wychowanie re­
ligijno-moralne nie będzie w takich zakładach 
lepsze, gdyż jeżeli ktoś tego z domu nie przy 
niesie, ten tego w internacie nie nabędzie. Otóż 
zdaniem mówcy tak nie jest, albowiem przecież 
najzatwardzialsi grzesznicy się nawracają. j)0 
cnoty trzeba także nawyknąć.

Odpiera mówca zarzut p. Popiela, jakoby 
<m jako dyrektor seminarjum przemawiał za in­
ternatami w swoim interesie. Internat będzie 
up e łn ie  odrębnym od seminarjum. Kończy 0- 
świadczeniem, ie  tylko nąjgłębsze przekonanie
powoduje go do głosowania za internatem.

P. S p ł a w i ń s k i  opiera się przewaiąie na 
argumentach praktycznych i wypowiada zdanie, 
ie  takie internaty bardzo są dobre, lecz tylko
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tam gdzie utrzymywane są środkami prywatne- 
mi, jak to się dzieje jn i dzisiaj we wielu mia­
stach, gdzie znajdują się seminarja lub gimnazja. 
Nie uważa zaś za potrzebne tworzenie takiej in­
stytucji kosztem kraju, dlatego aby kilkudzie­
sięciu wybrańców Lwowa zaopatrzyć w wygody, 
zaś innych pozostawić w nędzy. A koszt ten 
będzie nie mały, gdyż rozdzieliwszy 20.000 zł. 
preliminowane przez komisję na 60 uczniów wy­
padnie 400 na jednego, które mogłyby być bar­
dzo skuteczną pomocą dla czterech uczni semi- 
narjum, naturalną konsekwencją tego będzie, że 
ludzie ci wychowani tak znacznym kosztem a 
zatem żyjący w stosunkowo ^wielkich wygodach, 
zostawszy nauczycielami, kiedy będą musieli z 
pensji 300 lub 400 zł wyżywić siebie i rodzinę 
będą prosić o podwyższenie płac, gdyż te im 
nie wystarczą. Prócz tego jaki los czeka takich 
wychowańców bursy, gdy oni ukończywszy se­
minarjum będą musieli dwa lab trzy lata bez­
płatnie praktykować. Następstwem tego będzie, 
że sejm będzie musiał z czasem myśleć o pole­
pszeniu płac nauczycieli, i o wyznaczeniu sty- 
pendjów dla ukończonych seminarzystów. Prócz 
tego spodziewać się należy, że koszta dziś pre­
liminowane okażą się znacznie wyższe, albo­
wiem znaną jest rzeczą, że kosztorysy zwykle 
bywają przekraczane wobec rozlicznych wyda­
tków n. p. na kolej Transwersalną, na bank kra­
jowy i t. p. nie pozwała nam na cele nie tak 
bardzo potrzebne przeznaczać tak znacznych fan- 
duszów. A niema tak gwałtownej potrzeby wpro­
wadzenia dziś internata we Lwowie. Zresztą 
praktyczniej byłoby istniejące już prywatne 
bursy wspierać i tym sposobem pobudzić ofiar 
ność publiczną do zakładania takich instytucji. 
Mówca niewdając się w  pedagogiczną stronę tej 
sprawy oświadcza, że wraz ze swoimi towarzy­
szami będzie głosował za przejściem do porządku 
dziennego (oklaski).

P. P a w e ł  P o p i e l  podnosi tylko niektóre 
uwagi przeciwników, których nie dotknął p. Sa- 
wczyński, mianowicie zaś stara się wykazać u- 
żyteezność internatu dla młodzieży biednej, opu­
szczonej a kształcącej się na nauczycieli ludo­
wych. Zdaniem mówcy w internacie wyrobi się 
miłość zawodu, której w dzisiejszych wychowań 
cach seminarjów nie znajduje.

Zaprzecza jakoby tylko w internatach wyra­
biała się hipokryzja. O kwestji kosztów podnie­
sionej przez p. Spławińskiego wspomina mówca 
tyle, że wedlng dotychczasowej praktyki po in­
nych podobnych zakładach, nie będą zbyt wiel­
kie a może nawet mniejsze jak  preliminowane 
dałyby się zaraz obniżyć. Dlatego tej; stawia 
wniosek zwrócenia jeszcze raz tej cz^ci,wnio. 
sku do komisji.

Do głosu byli jeszcze zapisani pp. Jasienic- 
ki, Zucker i Krukowiecki. Po zamknięciu dysku­
sji wybrano wbrew żądaniu p. Romanowicza je- 
neralnego mówcę. W skutek tego p. Zucker 
zrzekł się głosu a p. K r u k o w i e c k i  przema 
wiał jako jeneralny mówca.

Jako argument przeciw internatom podniós 
to, że sam będąc uczniem internatu, wszystko to 
co dziś mu zarzucają ztamtąd wyniósł, a reszty 
pożyteczniejszej sam później po za konwiktem się 
douczył. Popiera wreszcie wywody p. Spławiń­
skiego co do kosztów utrzymania, które bardzo 
są wysokie a nie stoją w żadnym stosunku do 
spodziewanego z nich pożytku.

S p r a w o z d a w c a  w długim i bardzo wy 
mownym wywodzie staje w obronie wniosków 
komisji. Wielkie żale i skargi na dzisiejszy stan 
szkolnictwa wywołały już w zeszłym roku dys­
kusję w  sejmie, a zwołana w tym cela ankieta 
pracuje do dziś dnia. Jaki będzie jej rezultat, to 
niewiadomo, ale to pewne, że potrzeba przede 
wszystkiem dobrych nauczycieli, że my niekon 
tenci może 1 dzisiejszych nauczycieli, to przy 
czyna tego leży w złem przygotowaniu do ich 
stanu, że zostawiamy ich bez żadnej opieki w 
czasie nauki i oddajemy na pastwę nędzy.

Zagranica, tam gdzie szkolnictwo najwy­
żej stoi, ma oddawna internaty i to dla wszyst­
kich uczniów w seminarjach. Takie naśladowanie 
obcych będzie bardzo korzystne. Jako dowód po­
żyteczności takich zakładów, przypomina mówca 
te liczne bursy, konwikty istniejące w dawnej 
Polsce, które nie uczyły młodzieży delatorstwa i 
z których jak z Collegium nobUium Konarskiego 
wyszli ladzie tacy, którzy pracowali w sejmie 
czteroletnim i nad konstytucją 3. maja. A dzi­
siejsze duchowieństwo poznańskie, to także wy- 
chowańcy internatów. Lwowskie, tak  zwane ma­
łe seminarjum, także zbawienne owoce wydaje.

Co się tyczy strony fiaansowej, to mówca 
wyjaśnia, że nie będą koszta zbyt wielkie, a 
kwota stypendyjna zmniejs y się tylko o 3.000 
złr., dawane dotąd lwowskim uczniom. Oblicza 
następnie, łe  utrzymanie jednego ucznia koszto­
wać będzie nie 400 złr. lecz 200 złr., co nie 
jest zbyt wiele.

Internatami spodziewa się mówca zapobiedz 
rozszerzaniu się idei socjalistycznych. Zresztą 
jest to próba, może być, że będą z czasem ina­
czej urządzone takie bnrsy, co mniej będzie ko­
sztować. Kończy wreszcie przemówienie swoje 
wzmianką, że ofiara ta ze strony kraju, poruszy 
ofiarność publiczną w tym kierunku, która do tąd  
ogranicza się najczęściej na fundowaniu sty- 
pendjów.

Przy głosowaniu wniosek przejścia do po­
rządku dziennego odrzucony 63 głosami przeciw 
36 klnbu postępowego i Rusinów. Nad odracza­
jącym wnioskiem p. Pawła Popiela odbędzie się 
głosowanie dopiero przy specjalnej dyskusji.

Marszałek zamknął posiedzenie o godz. 3.

min. 15 naznaczając 
jutro.

dalszy ciąg rozprawy na

Ośmnaste posiedzenie, z d. 13. października.
Początek posiedzenia o godzinie 11 min. 25. 
Sekretarz p. C z a j k o w s k i  odczytuje spis 

petycyj:
Ks. Jan  Krasowski o wsparcie dla ochronki 

dziewcząt-sierot w Stanisławowie.
Gminy pow. Żywieckiego w przedmiocie 

wysokiego oszacowania grantów przy wymiarze 
podatków.

Zakład sierot pod opieką sióstr miłosierdzia 
św. Wincentego a Paulo we Lwowie, o zapomo­
gę na odbudowanie dachu blaszanego na zakła­
dowym budynku.

Zbiorowa petycja właścicieli propinacji prze­
ciw nieprawnej konkurencji wyszynka przez 
'tupców towarów mieszanych.

Wydział pow. Stare Miasto, w sprawie po­
pierania Towarzystwa zaliczkowego.

Eliasz Fitkało, były drogomistrz, o zarzą­
dzenie wypłacenia mn zaległej płacy.

Edmund Kraiński o zrównanie kalendarzy. 
Aleksander Pietraszkiewicz nauczyciel, o 

zaliczkę na płacę.
Gmina Szaflary w kwestji obowiązkowej do­

stawy szutru na drogę Nowy-Targ i Zakopane.
Nauczyciel szkoły ludowej w Kamionce Stru- 

miłowej o uregulowanie płacy.
Hilary Treter, z pracą konkursową w kwę 

stji reformy stosunków ekonomicznych ludności 
żydowskiej.

Tenże sekretarz odczytuje wniosek p. We 
sołowskiego w sprawie zmiany regulaminu sej­
mowego w tym kiernnku, aby, jeżeli po zam­
knięciu dyskusji zabierze głos reprezentant rządu 
ub Wydziału kraj., dyskusja na nowo otwartą 

została; tudzież interpelację do komisarza rządo­
wego p. Skałkowskiego z powodu, iż starostwa 
w Stryju i Sokalu nie dozwoliły tamtejszym to­
warzystwom zaliczkowym przyjmowania wkładek 
oszczędności od osób nie będących członkami 
towarzystwa.

Na porządku dziennym:
Dalszy ciąg rozpraw w przedmiocie założe­

nia internatu dla uczniów seminarjum nauczy­
cielskiego we Lwowie.

P. R o m a n o w i c z  wnosi, aby głosowanie 
nad §. I. odroczyć do uchwalenia następnych 
punktów, a to z tego powodu, że między po 
szczególnemi punktami zachodzą sprzeczności, 
mianowicie w kierunku przyjmowania uczniów 
seminarjów niechrześeiańskick wyznań, o których 
w pierwszym punkcie niema wzmianki.

P. M e r u n o w i c z  oświadcza się przeciw 
motywom p. Romanowicza, z których wnioskuje, 
że p. Romanowicz życzyłby sobie mieć internaty 
bezwyznaniowe.

Po sprostowaniu faktu przez p. Romanowi­
cza, że on nie występował w tej chwili za baz 
wyznaniowością internatów, zabrał głos sprawo­
zdawca i oświadezył, że sprzeczności między po 
szczególnemi punktami nie widzi, poczem pnnkt 
pierwszy przyjęto.

Do punktu drugiego zabiera głos p. Z u c- 
k e r  i poduosi, że ta  bursa jest zakładem kra­
jowym, utrzymywanym z podatków krajowych, 
opłacanych przez wszystkich kontrybuentów, 
Przypomina, że w dziś istniejących szkołach od 
bywają się praktyki religijne, modlitwy itp. w 
obecności dzieci innych wyznań i religij, a nie 
robi to żadnego zgorszenia; dlaczegóż więc w 
takim internacie miałyby być niedogodności i kło 
poty z powoda obecności uczniów- innych, wy 
znań. Mówca czuje się tem dotknięty, gdyż upa 
truje w motywach komisji zarzut, uczyniony ży 
dom, jakiegoś poziomego sposobu myślenia. Kru 
cyfiks, umieszczony w sali internatu nie wyklu 
cza innych wyznań od udziału gdy i  dzieje się 
to we wszystkich szkołach. Żadnego zgorszenia 
dotąd z tego powodu nie bywało. '

Dragi powód, podany przez Wydział, jest 
ten, że potrzebaby utrzymywać koszerną kuchnię. 
W szpitalach są przecież żydzi, ą kuchni ko­
szernej tam nie ma, i wielki jest zastęp Izraeli­
tów, którzy nie trzymają się zastarzałych tych 
przepisów.

W czasie świąt izraelickich mogliby ucznio­
wie tej religii uzyskać urlop. Z tych powodów 
mówca nie widzi przyczyny, dia której żydzi 
mieliby być wykluczeni od internatów.

Z tych powodów stawia poprawkę, aby nad 
słowami „uczniów trzech wyznań chrześciań- 
skich" głosowanie było osobne.

P. ks. B u c h w a l d :  Są pewne względy i 
stosunki, z któremi bez względu na jakie ró­
wnouprawnienie wyznań liczyć nie trzeba. Kraj 
nasz przeważnie katolicki, a lud nasz przywią­
zany do swej wiary, i nie zniesie nauczyciela 
innowiercy. Internat nie jest tyle instytucją hu­
manitarną, lecz edukacyjuą. Jeżeli więc mają 
tam być wychowani przyszli nauczyciele ludu w 
kierunku religijno-moralnym, to nie może ona 
być instytucją bezwyznaniową, a  stanie się ona 
taką, jeżeli będą tam pomieszczane wszystkie reli- 
gie i wyznania.

Wszyscy pedagogowie w tem się zgadzają, 
że nauczyciel nie powinien być innego wyznania 
jak większość dzieci. Nawet dzisiejszy minister 
oświaty nazwał to wielkim błędem, bo dzieci złe 
będą miały wyobrażenie o nauczycielu inno­
wiercy.

Praktyki religijne nie zgorszą wykształcone­
go żyda, ale nie wszyscy są tacy. Tak samo ma 
się rzecz z przepisami co do koszernej kuchni. 
Zresztą jeżeli izraelici swoich przepisów relig. 
nie szannją, to nie będą szanować "i innych wy­

znań, a że dzisiejsi izraelici nie szanują naszej 
religii, że owszem raczej na nią plwają jak ży­
dzi wiedeńscy, czy wobec tego można dopuścić 
izraelitów na nauczycieli do naszych szkół ludo­
wych. Z tych powodów mówca będzie głosował 
za wnioskiem komisji.

P. K o w a l s k i  uważa tę sprawę za bar­
dzo drażliwą, którą należało raczej pominąć, 
i łowca oświadcza, że był przeciwko internatom, 
>onieważ jednak ustęp pierwszy już uchwalony, 
irzeto zapowiada imieniem swoich towarzyszy, 

:;e w dalszej dyskusji udziału nie weźmie
Po zamknięciu dyskusji zabiera głos p. R ap- 

) a p o r  t  jako mówca jeneralny przeciw wnios- 
towi komisji imieniem zapisanych p. Znckera 
Goldmanna. Występuje przeciw wywodom p. 
Bachwalda, który w bardzo drażliwy sposób 
>rzeciw żydom wystąpił. Podnosi, że dziś są na- 
iczyciele żydzi wcale liczni, jak n. p. w Droho- 
jyczu i dobrze spełniają swoje zadanie, staje w 

obronie tych, przez p. Buchwalda nazwanych no- 
wowierców, którzy zachowują przepisy religijne. 
Wychowanie religijne ze strony nauczycieli ży­
dów jest dotąd całkiem stosowne. Sejm, jeżeli 
przyjmie wniosek p. Zukra, postąpi tą  drogą, na 
której cała ludność tego kraju przyjdzie do te- 

że będzie dążyć do jednego celu.
P. P a w e ł  P o p i e l .  Walka toczy się nie 

na jednym gruncie. Z jednej strony żądanie 0- 
parte na sumieniu, z drugiej strony oparte na 
rzekomem równouprawnieniu. Zapytuje mówca 
czy nie ma prawa, tak  znakomita większość la- 
dności w. kraju żądać dla siebie zakładu. Żądanie 
wnioskodawców opiera się na prawach ogólnych, 
ale sprawozdawca powinien liczyć się z rzeczy­
wistością i uwzględniać życzenia ludności: Izra­
elitom nie chodzi o kilka miąjsc w internacie, 
tylko o utwierdzenie bezwyznaniowej zasady, 
k tórą jest środkiem do dopięcia ich celów i doj 
śćia do przewagi którą dziś w  całym mają 
świecie. Ludność izraelieka jest u nas szanowa­
ną i bezpieczną, co jest zasługą naszych kapła 
now, niechże ona będzie trochę wyrozumiałą 1 
skromną w swoich żądaniach. Mówca zastrzega 
się przeciw jakiej osobistej niechęci, ale wystąpi 
on zawsze jeżeli żądania Izraelitów wkroczą 
w sferę wyznaniowy. Równouprawnienie i tole­
rancja a bezwyznaniowość są odrębne rzeczy.

Chociaż więc z ogólnego stanowiska to by­
łoby niestosowne, jednak dla naszych specjal­
nych stosunków jest to potrzebne i dlatego ko­
niec snem jest głosować za wnioskiem komisji.

(Dok. n.)

W teatrze hr. Skarbka.
W piątek dnia 14. października 1881. 

po raz pierwszy:
O F I A R A

komedja w jednym akcie A. Dreyfusa, z francusk. 
przełożył Arkadjusz Kleczewski.

Po raz pierwszy:
GŁODEM W ZIĘTY

obrazek dramatyczny w jednym akcie, oryginalnie 
wierszem napisany przez J . A. hr. Fredrę.

Uściskajmy się
komedja w 1 akcie z francuskiego.

PrzyjMhat! dnia 13. października 1881. 
jłOTEL ŁORZa  : T. hr. Drohojowski z Czor­

sztyna. B. Ujejski z Strzellik. W. Kraiński z Wy- 
satycz. H. Szeliski z Komborai. M. Rosenstock z 
Skałatu. W. Wolfart z Zarubfniec. Dr. A. Rappa- 
port z Wiednia.

HOTEL ANGIEL8KT: K. Malczewski z Kró- 
lestwa. W. Górski z Warszawy. K. Boniecki z 
Kornia. J. Cheuł z Podwysoki.

HOTEL WARSZAWSKI: L. Aientowicz z J a ­
rosławie. J. Mosiewicz zn Zborowa.

Pociągi kolejowe.
P t d f n c  s e g a r u  I w o n s k i e t * .

PRZYCHODZĄ DO LW OW A:
Z RAKOWA: c godz. 6 min 40 rano pociąg pospia- 

izaT o godz. 6 wda. 27 wieesór, pociąg asobowy o 
goos. U min 30 fread południem mięessny.

Z GZEBŃIOWiBC: o gadzinie 10 min, U wiMsbr, pociąg 
poepiasmy i * gods. 4. mis. 6 rafio, pociąg m ięuaa 
o godz. 4 min. 52 po potoiwfo, pociąg mięozany

Z H)DWOiiOCZYHK: na dworzec główny lwowski o go- 
damie 10 min. 10 wieacór, pociąg pospieszny, o gcd*. 
•  min. »0 rewo, poeiąg mlguany, o godz. 4 mirt 12 
po połn&nicpoełąg auączany.

Z PODWOŁGCZTSK : na dworzec w Podzamcza : o godz 
3 ■<» 13 rano i o godz. 8. min. M popołudniu po­

ciąg miąezany.
Z ł STANISŁAWOWA: na Stryj rano o godzinie 8 mi­

net 25 wieczór 8 godŁ 20
ODCHODZĄ ZE LWOWA:

DO KRAKOWA: o godzinie 10 min 30 przed północą 
pociąg pośpieszny; a godz. 4. min. 33 raao podąg 
osobowy, o godzinie 6 minut 8 po południu p-?s!ąg 
m ię tusy .

DÓ CZERNIOWESC: o godz. 3 min. 30 rana, pociąg pa- 
spieoaiy, o godz. 12 mim 10 rano, pociąg mięszaaj 
a godz. 11 min. lOlw nocy miąssany.

DO PODWOŁOCZYBK. z głównej dw orca; a gada. 6 
rano, pociąg pospiasany; a godzinie 12 minut 80 po 
potna. peeiąg uuąsaauy, a goda. 10 min. 81 wiocuór, 
pociąg mięmauy.

DO STANISŁAWOWA: na S tryj; rano o godz. 7 mis. 0 
wieczór o 6 godz. U  m.

r a s '  
» > 1

Powszechny dhig paś 
■twa ( »  100 złr.)

Beaty auetr. w bank. 8 pra.
,  „ w srebrze 6 *

^  . 13fi4 po S50 si.w^. 4 P». 
J . f  16*0 .  600 .  -  „ 5
T i  isso » ho
f  A 185* 100 .  _
Metr antd. dem pc 130 rt.fi yr.
■mua aiots U pis. . . .

Ohiigicje mdóS8«isacjjB» 
(sz 100 tir.) 

•sUajjeki® . . . . . .
................

Jb m  pabHasne papiery. 
Wtjjffafzka rantu złota Z pr. po

WągiersAz f l i ,  k r i  pó ISO ił.■ » $>re*»,iSsw« . . . .
pą*. p* ioo złr. 

Korekt* potyka, fcsl. pa d%fe

Akcje b#,sfe.i5s » .
#W-.«-su»9r. po 200 i 120 *  
f  adczcrad. A*t, G&e. 300 » 
fałetąd kredytowy £ •  ban dia
•falEfkrad. wiader.' 900 m

ocios*, wlaiy-nu*
IN IN? sfe. , . . ,

76 40
77 h 

122 bO 
131 30 
138 — 
178 26 
143 76

lwi -
100 to

133 10 
123 60

16/ i i  
891 -

867 26 
1373 25

^6 —

76 65
77 70 

123 -  
181 8 
138 60 
178 75 
144 26

101 40
.01 60

118 60 118 80

88 7, 
124 -

157 60 
m  -

367 60
i78 63

?96 -

S*Bcyj«W bznfc złpotecsay
„ Po ioo ń ......................

* -węgierskiego po 
600 alr. . , . . ,

Uuionabmnk ^ 1 0 0  rtr. -

Wiedeński Baukaeteie po 100 
złr. w. a.................. r

Akcje kolei
Albrecht* p* *00 1u* . . 
AlfSldzkiej P» £00 złr. «r.l*  
Siłbiety * *0° » »Ferdynanda północnej po 100

złr. m. k. • ■ • 1
Frraeiaske JóB*ł* P®

«ł. W. a. . . • • - ^
kolei gal. Korala Lud. po 200

SłjPa Wt. fc.~ ,
Morawska.  SzląsWa (central.

pe 200 złr..................... •
Lwewiko- Oaemiow.- Jz*“  

P# *00 zł. . . , - •
Aust*. pół. za oh. pe 20Oał.«- 

.  .  l.&„200 ,
JhsdisUa pa 200 1łr. trebr. 
•iedmiegr. po 200 zł. w. a. et. 
8NatsrtMnD.-Gae.200 zł. ora.

Idbahn pe 200 s ł. er. . 
Tramway wied. pe 170 zł- 
WągieMko-gaUeyjskl (Łupk.

po 200 z ł r . ..................
Wągier, pdłnee.-wzekcd. pe 

200 *1 srebeem . . . 
Wągier caehodn. (Wastfc.) f* 

*S». w. a. , . . .

płacą |  żąda. 
rtr. W. A

------

880 —
148 75 
1&6 75

832 -  
1<9 -  
157 25

143 36 143 CO

179 60 
816 25

173 50 
■16 7fc

1375 _ U78 —
198 75 194 26
826 76 8i7 £5
89 75 80 -

180 -  
282 60 
257 -  
171 -  
167 - 
554 50 
173 60 
192 —

180 60 
233 -  
367 60 
171 60 
167 £5 
B61 -  
174 -  
192 60

165 - 166 60

167 — 167 CO

170 60,171 25

L , s *y
( »  JOo słr.)

(Jodonered. mltg. uetar. 5 n r m
. • p e !,£

<ł*V Tow. kred. ulem. 4 pr.
.  %  » 8 a a

O alir. h ipet. 0 pr- »» .
.  Zzkł. kr. w łoł.8 ,  „ 

Bank awrtt. węg. » .  k. 5 p r
.  w. o. 6 »

Obligacje pieTW8£eństW8
koi. ( n  100 rfr-)

Albraebtn po 800 ał. Ó pr*>
srebr. w. a.....................

AlfMdska po £00 zł. 3 
srobr. w. a. . . . . 

2**®ka s 500 złr. ar. 
S ltb iu ty  po 6 pro. ar.

• em. 1882 5 pr. ss. u  u
» a liffO 5 ,  _ ,

.  -  .  18725 ,  * *
Ferdjnanda p « .  b a  t, 

> a * a t a
S siI-BT. L.SOOzY

a D. s s . (  pro,
„ DI. era. 1S71 300
,  IV. c. z 300 zł. 3 pr.

Łwow.-CMr.-Jani. L em.l6<S3 
800 zł. 6 pra *r. ur. a. . 

Lircw.-Caar.-Jaz. IL en. 1867 
300 zł. 3 pra m. w. n. . 

Lw.-Cwr.-Jass. QX m . 18& 
k n  » gs» ar. w. *

P;
w. u

piaoą | ią<la. 
złr. w. a

117 75 
100 6̂ 
96 60 

101 
102 20 
103 60 
101 10 
99 66

94 5t

96 76
S8 75
99 U
98 80|

100 6i 
103 A
101 26 
iOl 76 
107
99 70

■4 75 

99 26

118 
100 60

101 75
102 60 
101 —

101 26 
Ł9 86

95 -
96 25 
99 50 
99 5i
99 10 

101 -
101
106 76
102 25
107 50 
99 9 -)

96 -

69 76 

96 SftJ 96 76

tw.-Oaae.-jMZ. TT. cez. 1679
800 ct. fi pra m. w. e . . 

Bwdelte pe 100 zł. w z  6 pr.
webr. w. z. . . . .  . 

Khdolte em. 1869 po 800 zł.
fi eta r. v- a 

BndeKa cm. MOI pe 100 el. 
8 pra «. w. a  , . .

iogredzklej ze 600 zła 
6 pert.

Papiery toteryjg*
(astaką).

Selrtad In k u . U tsm , 
ty p 40 1 r. m. g. 

bsbruekia prea. foA . . 
CegiaTiah po 10 złr. nu k. 
Krakewaks po 20 akr. m. k. 
Łubtedaka prem. pad. , . 
Budzidakde m. . . . . , 
t t t t j pe 40 rtr. es. k. 
Badeha po 10 rtr. m. k. , 
K. Salm pe 40 *ł. ■. k. . 
Bebsegrodzkie zccb. pet.. 
84. GcacN po 40 rtr. za. k. 
Itenifławewikz (pedyezkn) 

po 90 złr. w. a  . . .  
WzMrtein po 60 rtr. m. k. 
WlndiMhgnN po 20 zł. mJk.

Dewizy 3-aiMięcau.
Berlin 100 zurk . . . .  
Pnokfut 100 M ik. .
Hemburg 100 w k  . . . 
lee  fre 100 Brt nNrt. ,
E w p im

płacą | łąda. 
złr. w. a.
j

94 95 8;r

19 49 99 70

93 7 9 ) 26

98 Sn £9 —

10 — 90 16

179 60 180
40 — 40 35
23 BO 24 _
16 7: _
21 £5 28 85
23 W) 84 —
40 50 41 50
38 — 39
19 25 19 75
b l _ 62 —
22 60 28 —
49 60 50 —
a- 40 86 to
80 76 31 £6
U - 41 60

57 70 57 76
67 70 87 76
67 70 67 75

118 41 118 60
48 46 6

„Telegramy Gazety Narodowej.u
Wiedeń d.13. października. (Pryw.) Powsze­

chnie utrzymują, że z pomiędzy kandydatur 
wymienianych do teki spraw zagranicznych na- 
serjo brać należy tylko następujące: Kalnoky, 
Potocki Alfred, Calice (ambasador w Konstanty­
nopola) i ordynat Sęhwarzenberg (ob. „Lwów).

Petersbarg d. 13. października. (Pryw.) Ofi­
cerowie batalionów kolejowych zrobili strejk, 0- 
trzymawszy rozkaz aby codzień byli przygoto­
wani towarzyszyć carowi w podróży, -r- Wału- 
jewowi wytoczono śledztwo. — Dla prowincyj 
Nadbałtyckich przygotowują się bardzo znaczne 
reformy; z polecenia Ignatiewa zarządzono tam 
zaprowadzenie ziemstw.

Londyn d. 12. października. Doniesienie 
Moming Post o rzekomej wymianie depesz w 
sprawie demonstracji flot wielkich mocarstw na 
wybrzeżu afrykańskiem, jest. jak z dobr*e poinfor­
mowanej strony zapewniają bezpodstawną kom­
binacją.

Lipsk d. 12. października. Przesłuchanie 0- 
8karzonych ukończono. Praktykant handlowy 
Metzkow przyznał się do rozszerzania pism W 
koszarach Aleksandryjskich ; W eteratraat nie za­
przeczał korespondencji z Londynem. Marta Le- 
get, przyznając, że jest socjalistką, twierdzi, że 
nie znała zbrodniczej treści tych listów, które u 
niej znaleziono.

Paryż d. 12. października. Siecle utrzymuje, 
że Greyy powoła jutro lub pojutrze Gambettę 
dla udzielenia mu pełnomocnictwa do ułożenia 
nowego gabinetu.

Konstantynopol d. 12. października. W sku­
tek przyaresztowania kilku z Kod&ru przybyłych 
tu Kroatów, którzy chcieli ucieczką na teryto- 
rjum tureckie uwolnić się od służby w wojsku 
austrj&ekiem, wtargnęła liczna zgraja zbrojnych 
Kroatów do austro-węgierskiego konsulatu, żą­
dając śród gróźb uwolnienia uwięzionych. Kilku 
majtków stojącego tu  w przystani statku „Tan- 
rus“ przywróciło porządek. Dzisiaj nie było już 
żadnych zaburzeń.

Tunis d. 12. października. Roustan wysto 
sował do przebywających tutąj reprezentantów 
mocarstw okólnik, w którym ich zawiadamia, że 
Tunis na mocy porozumienia rządn francuskiego 
z bejem został zajęty przez wojska francuskie 
w cela przywrócenia spokoju i bezpieczeństwa 
osób. Okupacja ta  ma czysto odporny charakter 
wojskowy; administracja będzie jak dotąd i na­
dal funkcjonowała. Wszyscy konzulowie uznali 
konieczność okupacji, wyjąwszy konsula włoskie­
go, który założył protest. Sądzą jednak, że za­
chodzi w tem nieporozumienie, i że rząd włoski 
wyprze się tego protestu.

Berlin d. 12. października. Provingialcorre- 
spondem pisze: Razem z Austro-Węgrami ubole­
wają i Niemcy nad zgonem Haymerlego, męża stanu, 
który z taką pieczołowitością pielęgnował przy- 
jaźue stosunki między obydwoma państwami. 
Smutne atoli zdarzenie nie sprowadzi prawdopo­
dobnie żadnej zmiany w tych stosunkach, zwła­
szcza, że odpowiadają one tak obustronnemu in­
teresowi, jakoteż i pokojowi europejskiemu.

Teu sam dziennik podaje wiadomość, że mi­
nister Pnttkammer ma być mianowany wicepre­
zydentem państwa w miejsce Stolberga.

Tunis 13. października. Dnia 10. b. m. wie­
czór silne oddziały powstańcze zaatakowały Ali 
beja niedaleko zwalisk rzymskich koło Ain-urka. 
Po gorącej potyczce kilkógodzinnej powstańcy 
zostali pobici, i porzuciwszy łupy uciekali aż do 
Donz pod Tebursukiem, ścigani przez jazdę. 
Straty z obu stron dotkliwe.

Lwów, z laby handlowej, 18. paślaiermk*. 
I. A ke  j * i »  e z t a k ą .
(hei kuponu bieżącego.)

Kolei galio. Karola Ludwika.  .  335 25 828
Lwoweko-Cieniow.-Jati. - 179 — 182 

Banku hypot. galio. po 200 zl. . 308 50 312 
kredyt, gali*, po 200 ab. 258 — 262 
IL L i s t y  s a e t a w u e  l a  100 itr . 

(boi kuponu bieżąeogo.)
W* fte

n
n

w
okres.

T aw . k r s d  galio . I  p rs t .
A „

  * „
S a u k u  hjrp. gali* . 6 p rs t .  .
Listy hipoteczne &*/• wylogowal&e 

a 10*/, premią .
G alio. Z ak L  k re d . wtoż*. 8 p r ę t  

UL L i s t y  d ł u ż n a  i u  
O gólneg* ro ln ica , k re d . Z a k ła d u  

d la  G ałie ji i  B ukow iny  6 p rę t .
IV. O b l i g i  aa 100 

Indemniaaeyjue galicyjski ' . 
Obligacje komun. ZakL kr. wL 8°/. 
Pożyczka kraj. a t. 1878 pe 6 pr. 
Loay M iasta Krakowa 

„ „ Stanisławowa
V. M * 1  •  t  y . 

D u k a t h o len d ersk i .  .  .
„ cesarski 

Napoleoudor . . . .  
Pótimporjat rosyjski . ,
Rubel rosyjski srebry 

J  -.i papierowy .
100 m arek  n io u ieek isk
Srsbro ...............................................
Kupoey w srobrao . .

101 20 102 20 
96 7 i  97 75 

101 20 102 20 
102 20 103 20

102 80 103 80 
102 76 104 — 
100 rtr.

92 -  
rtr .
100 70 101
102 75 104
103 —
20 25 
24 50

94 -

70

104 —
22 25 
26 50

6  5 2  
5 54 
9 83 
9 61 
1 60 

1 25*/s
57 65 
99 50

5 62
6 63 
§ 40 
9 72 
1 *6

1 37'/. 
58 26 

100 50
99 25 100 25

rU R S GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
W iedeń 13. października 1881. 

godzina 2. minut 25 popołudniu.
Wągier, kred. ak. 873.50Losy kredytowe 179.50 

Anglo-Atutr. 157.80 
Kolej Kar. Lud. 326 75 
Kolej połud. 172 25 
Kolej Elżbiety 216.— 
Węg. Nordostb. 168.— 
Węg. obi. p. w ul. 96 75 
Wąg. kolej z«h. 171.25 
Renta wąg 6°/, 118.85 
Bankverein 143 30 
Losy wągier. 123.50

Unionsbank 
Nordbahn 
Kolej AlfSld. 
Kolej Lw.-oser. 
Wied. Oomunal. 
Gallu. Indemnis. 
Kolej liedmiog. 
Losy tureckie 
Rm . rubel pap.

148.80
237.25
174.—
179.50
131.60
101. -
112.30

24.—
1.26Y.

Marki niemieckie —.—

Tylko w j'ednej‘ części wczorajszego num eru 
drukowane.

Wiedeń dnia 12. października. (Pryw.) Wie­
deńska gazeta urzędowa ogłasza nominację księcia 
Konstantego Czartoryskiego tajnym radcą. Andrassy 
oczekiwany w tych dniach we Wiedniu. Jako na­
stępcę Haymerlego wymieniają Kalnokyego. Zjazd 
cesarzów ma nastąpić niebawem. Północna kolej 
czyni już przygotowania.

Londyn 12. października. „Morningpost“ pisze, 
ze w ostatnich dniach między gabinetami Berlina, 
Wiednia, Rzymu i Madrytu odbywała się wymia­
na depesz nad kwestją, czy nie byłoby potrzebą 
wzdłuż wybrzeży afrykańskich zaprowadzić wspól­
nej straży okrętowej dla ochrony poddanych i in­
teresów tych państw, zagrożonych powstaniem 
Arabów.

Usposobienie: spokojne.
W iedeń, 13. p&żdiiemlka 1881 

godrtnu 10 uduut 37 przód południa a  
Akcja kredytowa 368. -  Anglo-austrjue. 158.—
Kolei Kur. Lud. 326 50 Kolej Połudn. 172.
Uaioubaak . 1 4 9 — Hapołeondor 9 87 '/,
Soayj. banknoty 1.26'/; Usposobienie lepsze 

B e r lin , d. l i .  puidziornika 
gediinu 4 ainnt 55 po południu:

Rosgrjs. bank. 218 40. Ak e kredyt 634. — 
Lombardy 29ń— Galicyjski* 141.26
Kolei Rumui. 62.— Austr. banka 173.—

Dr. Klemens Dębicki
po powrocie z Iwonicza, 

mieszka przy ulicy Kopernika 1. 20,
ordynuje od 2 -  4 popołudniu.

D r .  W i k t o r  W  e ł i r
o p e r a t o r

4£y,,te n - k lin i^  ch iru rg iczne j k ra k o w b ie j 
R yd? S lera  ^  C hełm nie (Pm «y Zaohodnie), 

l i  w ® L w o w ie , ulica D om in ikań tk i, liczba ó. 
f r z y ] ^ j e  chorych od lOtei rano  do liE e j i od Sciej 

dc 5kej po po łudniu . 8—6
fo ciążizych operacjach mogą chorzy pozostać u 

mnie przez czaz dłuższy i w tym celu rezerwuję a pokoje.

1 0 0  d o  2 0 0  z łr .  w . a.
a w danym rasie i więcej henorarjum temu, kto 

młodemu człowiekowi 
urzędnikowi rachunkowemu 

wystuka we Lwowie w południowych godzinach, 
jakiekolwiek zatrudnienie tak w zawodzie rachun­
kowym, jak i w innym za miernem wynagrodze­
niem. Przyjmie także posadę zawiadowcy kamienicy. 

W razie potrzeby może złożyć kaucję. 
Adresować uprasza się pod lit. H. T. poste 

restante Lwów.
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i !  i

•§t  b d P  5 
S ^ Ł f j

tej e© •— i

m
z a
C D

#  ir /w  t f / \»  a 

{
■a-fr

N 1 ©
ł l

| * O  
• M t<D

B

3 C

T  J UKLBLM. g  > i  £ ! f * s ¥

o  o g
u o  o  P

*2
5 t  NW ^  B B ®

A A  89 99 |  
% S S |  §•'

f i s  f “ ^ l i
s r « 2  ?  B łj p - p *^
ł *■ ł  l i g ;  g

^  o  w h o o  m 
® «® ►-g 00  ̂ We-  ̂ o  o«  ^ ^  1  s* © O►3 3l ^  o .* g  a .

g 1 1  *3’ SS, EŁ«2.'^ -3 . © 2  S te  te

o o o o I  I I I ________
cg ^  os p  t-. jq _k q7oq o oo

& Ł 5 * | r * 5 . g B ?  W
®' m ^  ^  S. H> S ą>e

O 80
i «p. 5H ® oo

I a.^r- 
i § , >

g l ^ J ^ i w g i r=5 ^ i i u ! ! § 5  « i Ł» p -  f .J  2.|

wSs5n!2.2 § § 2-ś; „£*3 5sr.i -*-^s f.
s-5s C l S o ^ l  s-E

I S i a S g  
WS? a |  |-»
g  F l . e S |
»  
i-i

*dg«
M •* —
e - f y s

>-d

Do nabyci* we Łwowu u  Piotra Miko- 
kseha, A. Koebuowskiego (dawniej Torosiewi- 
cza,) Jąkóba Beisera i n Arapł1<* Weraera w 
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